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UJojacy - Obyuiatele!
A? >

K w estja  utw orzenia w łasnej K asy pożyczko 
wej, w ojackiej, stała  się faktem  dokonanym . 
Zgodnie z uchw ałą Rady Nadzorczej, Zarząd Kasy 
w tej chw ili zbiera zadeklarow ane udziały i wkład­
ki członkowskie.. Zapisy i udziały  w pływ ają raźno 
m etyl ko od osób miejscowych, ale i zam iejscowych, 
tak  członków T ow arzystw a Pow stańców  i W oja ­
ków, jakoteż i od osob i urzędów poza tow arzy 
stwem  stojąccyh.

W ojacy! Ód was samych zależy, aby bank 
wasz s ta ł się dla was pożyteczną in s ty tu c ją  kredy ­
tow ą i rozw inął na jp rzystępn ie jszą  samopomoc 
pożyczkową w  m yśl te j m aksym y „m ałe zyski od 
obrotu, ale duży obrót.

Popierajc ie  więc, jak  kto może, w ysiłki zarzą­
du w tym kierunku  i rozpow szechniajcie rozpo­
czętą akcję działania. Pam iętajcie , iż kasa nasza 
nietylko popierać ma zdrowy kredyt, ale również 
i krzewić będzie rozwój zmysłu oszczędnościowe­
go oraz budzić poczucie obyw atelskie w k ierunku 
kooperacji (spółdzielczości) i łączności i popierać 
akcję ku ltu ralną , udzielając pomocy na  p ro p a ­
gandę ruchu  przem ysłowego i wychowawczego 
wśród swych członków.

Dobrze zorganizow ana K asa  w ielką pomoc 
okazać może stow arzyszonym  i rozszerzyć w p rzy ­
szłości zakres swej działalności n ie ty lko  na  osoby, 
ale i na szersze zam ierzenia, jako  to . u ruchom ie­
nie w arsztatów  pracy, fabryk , przedsiębiorstw , w 
k tóry  cli zatrudn ien i byliby stow arzyszeni wojacy. 
Zw racam y się rów nież do przedstaw icieli władz 
urzędowych, tak  m iejscowych, ja k  i pozam iejsco 
wych, przedsiębiorstw  przem ysłow ych, in s ty tu c ji 
społecznych i m iejscowej p ra sy  bez różnicy na 
kierunek oraz do w szystkich obyw ateli z apelem  o 
poparcie naszej spraw y, w ychodząc z tego zało­
żenia, że in sty tuc ja , o k tó re j w yżej mowa, je st 
tw orem  tow arzystw a wojackiego, staw iającego  so­
bie za cel zbrojne pogotow ie narodu  i p rzeszkole­
nie rezerw  i jak n a ju siln ie j dążącego do propago­
w ania te j ideji w całym  k ra ju .

. Okażmy więc pomoc te j akcji! T ow arzystw a 
Wójcickie na całym teren ie  k ra ju  w inny „in  cor 
porę stać, się udziałow cam i K asy, jako  osoba 
p raw na  i fizyczna. N ajniższy udział w ynosi 10 zł. 
Jed n a  osoba nabyć może nie w ięcej ponad 50 udzia­
łów. U działy pod legają  zw rotow i na żądanie za 
w ypow iedzeniem  term inow em . W kładka człon-*
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kow ska (wpisowe) — w ynosi 5 zi. jednorazow o, 
k tó rą  płacić należy równocześnie z udziałem  (sumą 
deklarow aną). Z adeklarow ane udziały w płacane 
są odrazu bez rozk ładan ia  na  ra ty .

S ta tu ty  i dek larac je  zostaną rozesłane człon­
kom dodatkowo. Udziały i wkładki w płacać nale ­
ży upow ażnionem u odbiorcy (akw izytor), lub do 
Z arządu  Spółdzielczej K asy  oszczędnościowej 
(W ojacki B ank Spółdzielczy) Pow stańców  i Wo­
jaków  w G rudziądzu, ul. Groblowa Nr. 19. U. p ię ­
tro  na ręce prezesa Z arządu  lub S karbn ika  od 
godz. G—7., w poniedziałki, środy i soboty.

„A udaces fo rtu n a  ju w a t!“ (Śmiałym los 
sp rzy ja).

Za Zarząd  D zielnicow y T ow arzystw o :
(—) S. P iw ow arczyk, pp łk . rezerw y, d ru h  i prezes.

Za Z arząd  Okręgow y T ow arzystw a:
(—) Goga, kp t. rezerw y, druh  i prezes.

Za R adę N adzorczą K asy :
(—) K alw ara , d ruh  i prezes.

Za Z arząd  K asy :
(—) B. Gielg, kptan, prezes.

(—) Dr. K alick i, d ruh  i wicepiezes.

D z ia ł  u r z ę ó o w y .

Toruń, dn ia  15 lutego 1925 r. 
Do

W szystkich  Członków K oła Oficerów Iłez P . K . U.
w  T o r u ń  i u.

Tegoroczne W alne Zebranie K oła  odbędzie 
się w piątek dnia (>. III. 1925 r. o godz. 20-ej, 
w Dw mrze Artusa z niżej podanym  porządkiem  
obru.d:

1. Zagajen ie  przez Prezesa.
2. W ybór m arszałka, sek retarza  i 2-ck ła w n i­

ków.
3. O dczytanie i zatw ierdzenie protokółu  z 

ostatn iego Zebrania.
4. Spraw ozdanie P rezesa z działalności Z arzą ­

du w roku ubiegłym .
5. Spraw ozdanie kasow e i udzielenie Z arzą­

dowi absolutorjum .
G. U stąp ien ie  Zarządu.

Po  k ró tk ie j przerw ie:
7. W ybór nowego Zarządu, K om isji rew izy j­

nej i Sądu koleżeńskiego.
8. W nioski i wolne glosy.
9. Zam knięcie części urzędowej.

10. Zebranie tow arzyskie.
Ze w zględu na  ważność powyższego p ro g ra ­

mu je s t rzeczą konieczną, aby każdy członek wziął 
udział w tern zebraniu, zwłaszcza, *że dalszy roz­
wój naszego „K pła“ zależeć będzie nie ty lko od 
w yboru Z arządu  lecz jeszcze w większej m ierze 
od poparcia, jak iego  Szan. K oledzy nowemu Z a ­
rządow i udzielą.

Za Zarząd:
S e k re ta rz : P rez e s :

(—) Cwiejkowski, (—). Dalbor,
porucznik rez. podpułkow nik rez.

Sprawozdanie
z zebrania  prezesów  K ół Pom orskiego Zw ią­

zku O ficerów  R ezerw y odbtyego dnia  25. stycznia 
1925 roku.

N a zebraniu  tern były  reprezentow ane nastę- 
pujcąe K oła: Chełmno, Brodnica, Inow rocław , 
Swiecie, R ypin , Chojnice, Lubaw a, Grudziądz, 
Bydgoszcz i Toruń.

U spraw iedliw iły swą nieobecność K oła: N a ­
klo, W ejherow o — Puck. Nie uspraw iedliw iły  swej

nieobecności: Chełmża, K ościerzyna, S tarogard , 
Szubin, Tczew, W ągrowiec.

P rezes Zw iązku okręgow ego zagaił zebranie 
w obecności reprezen tan tów  K oi i Z arządu  okrę­
gowego w dłuższem  przem ów ieniu podkreślając  
brak organizacji i w ew nętrznej K ół jako też brak 
dyscyp linarny .

Mimo k ilkakro tnego  zw racania się pisem nie 
dr. Kół, te absolutnie nie reag u ją  co w pierw szym  
rzędzie je s t w iną prezesów względnie sekretarzy  
Kół.

Do dnia zebrania prezesów K ół nie o trzym ał 
Z arząd dokładnej ew idencji członków z w yjątk iem  
kilku  K ół, k tó re  uczyniły  zadość żądaniom  Zw ią­
zku i to dopiero w ostatn iej chwili.

Są w ypadki, że K ola od roku  już  nie nadsy ­
ła ją  składek i nie m yślą o uregulow aniu  tychże, co 
bardzo u tru d n ia  Zarządow i prow adzenia wszech­
stronnej pracy , określonej przepisam i s ta tu tu . Po 
przem ów ieniu prezesa, w yłoniła Ipię dłużs*za d y ­
skusja, w k tó rej prezesi kół narzekali na  brak  za­
in teresow ania  w  uczęszczaniu członków na zeb ra ­
n ia  jakoteż brak  zain teresow ania  się p racą  w ko­
łach.

Podnoszono potrzebę trak tow an ia  zebrań kol 
z większym rygorem  jako  sp raw  służbowych. Ogól­
nie w ypow iedziano się, że jeśli nie n astąp i w ię ­
ksze poczucie i zrozum ienie sp raw y przez sam ych 
członków, k tó rzy  z w łasnej woli będą się poczuwać 
do obowiązków, nie osięgnie się pożądanych wy­
ników.

Odnośnie do p u n k tu  drugiego „przysposobie­
nie wojskowe^ zaznaczył prezes, że nap ływ ają  
liczne pism a, w kó trych  poszczególne tow arzy ­
stw a wojskowe żalą się n a -b ra k  zainteresow ania 
przez oficerów rezerwy. P rezes proponuje, aby 
koła zorganizow ały z w łasnej in ic ja tyw y  na  wzór 
T orun ia  ,;Kom endy przysposobienia wojskowego4’, 
k tó reby  łączyły  w szystkie tow arzystw a o charak ­
terze w ojskowym  w jedną  całość, nie naruszając  
celów poszczególnym  tow arzystw om  w innych 
kierunkach.

Jednocześnie prezes apeluje, aby pracę tą  ob­
ję li oficerow ie rezerw y. Na życzenia obecnych, 
Z arząd zw iązku p rzygo tu je  form ularze do sp ra ­
w ozdań m iesięcznych w zględnie kw arta lnych  o 
działalności K ół i postępach pod jęte j pracy . P re  
zes stw ierdził, że w n iektórych kołach znać pracę



w kierunku pielęgnow ania nadal ducha -wojsko­
wego i przysposobienia rezerw  przez  udzielanie 
się oficerów w tow arzystw ach wojskowo-wycho­
wawczych z odpow iednim i w ykładam i, w zględnie 
w ew nątrz kół przez organizow anie konnej jazdy, 
strzelanie i t. p., w tym  kierunku poszły koła: 
Toruń, Chojnice i Lubaw a.

Zebrani w yrażali życzenia, aby co jak iś  czas 
ktoś z członków Z arządu Okręgowego zwiedzał 
poszczególne K oła  i pobudzał je  do in tensyw nej 
pracy.

Następnie prezes podał do wiadomości, że ma 
my swój własny organ „Strażnicę Bałtycką", w 
której koła powinny umieszczać wszystkie komu­
nikaty, sprawozdania ze swej działalności.

Dla tego też apeluję do wszystkich członków 
o moralne i materjalne popieranie swego organu

przez nadsyłanie artykułów i zjednywanie prenu­
meratorów. Prezes podał m yśl zw ołania O kręgo­
wego zjazdu delegatów  kół w m iesiącu m arcu  i 
wezwał kola, aby do końca lutego już odbyły w a l­
ne zebrania i w yznaczały delegatów  na  zjazd.

Na zjazd ten  spodziew am y się p rzybycia  p re ­
zesa C entralnego Zw iązku w  W arszaw ie ppłk . 
Szurleja , k tó ry  m a wygłosić stosow ny odczyt, dla 
tego pożądanem  jest, aby nie ty lko  delegaci b ra li 
udział lecz i jaknajw iększa  liczba ofic. i gości. Po  
ogólnem w ypow iedzeniu się w szystkcli rep rezen ­
tan tów  kół, co do naszych potrzeb  i bolączek, p r e ­
zes podziękował za p rzybycie  obecnym, życząc 
dalszej owocniejszej p racy  dla dobra spraw y.

S e k re ta rz :

(—) Linkow ski, por. rez.

Jedność czy rozproszenie?
W każdej dziedzinie naszego życia państw o­

wego i społecznego odczuwam y w iele „stanów  
przejściow ych", k tó re  niweczy lub popraw ia roz­
w ijająca  się stale  dążność do ukrzepien ia  pew nych 
form, które nazw ać m ielibyśm y praw o — naszemi. 
Może w skutek tego „nieukrzepien ia  się“ jeszcze 
w zakresie p racy  nad  przygotow aniem  rezerw  tłu ­
maczyć sobie możemy, że poszczególne organizacje, 
p iastu jące  ideologję zabezpieczenia b y tu  państw o­
wego na w ypadek w rogich zakusów sąsiadów, nie 
rozw inęły jednego wielkiego p rogram u n a  terenie 
całej Rzeczypospolitej, lecz postrzęp iły  go w dro ­
bne program y. Oczywiście nie m ożna przypuszczać, 
że zapom niano o te j w ielkiej zasadzie -— „w  jedno­
ści siła", lecz zbiegiem okoliczności poczęto robić 
„to, co m ożna", zanim  dojrzeje  w  pełni myśl z je ­
dnoczenia się dla w ypracow ania jednego p ro g ra ­
mu, d la wzm ocnienia in tensyw ności w  realizow a­
n iu  tego program u. W ięc i w dziedzinie p rac  
związków b. wojskowych „stan  przejściow y" trw a.

Bojowe tradyc je  poszczególnych ugrupow ań 
wojskowych, rozm aitość m om entów politycznych, 
w jakich te form acje do służby dla Polsk i się tw o ­
rzyły, wreszcie czołowi ludzie, k tó rym  w ypadki 
historyczne pozwoliły odegrać rolę mężów opatrz ­
nościowych i zaczynających od swego nazw iska 
nową k artę  dziejów O jczyzny — otóż te  w arunk i 
w płynęły, że jednolitość fro n tu  w ew nętrznego w za­
kresie om aw ianych spraw  dopiero się tw orzy  i 
tow arzyszą je j te bóle i tarcie, k tó re  należą do ob­
jaw ów  stałych p rzy  poczynaniu rzeczy o szerszym  
zakresie.

W yw iady, przeprow adzane roku ubiegłego 
przez redakcję  „Głosu R ezerw isty", gdy spraw a 
zjednoczenia w szystkich związków b. wojskowych 
była szczególnie ak tualną, niedw uznacznie dowio­
dły, że tendencja ku  zcaleniu się je s t silną, a  w y­
powiedziały,. ją  omal w szystkie ugrupow ania. 
O p y tan ie  „ jak  się połączyć?" rozbiły w szyst­
kie dobre usiłow ania i w ielkie dzieło utknęło na 
m ieliźnie w ew nętrznych niesnasek, gdyż widocz­
nie nie dorośliśm y do „ukrzepienia" naszego fron ­
tu wewnętrznego.

Nie możemy jednak  nie pam iętać, rozstrzele ­
nie in ic ja tyw y  w spraw ie przygotow ania  rezerw , 
co naszem  zdaniem  je s t naczelnem  hasłem  w szyst­
kich związków b. wojskowych, n araża  dobro sp ra ­
w y na szw ank i każe zacieśnić się ze w zględu na 
szczupłość środków, a  co najgłów niejsze — od­
b iera  poszczególnym  zam ieszczeniom ten  a u to ry ­
tet, k tó ryby  silnie przem aw iał do ogółu, gdyby 
go w y tw arzała  jedna  w ielka organizacja. P rzy - 
tem  ta rc ia  m iędzy „bratn iem i" związkam i, są n ie ­
uniknione, k tó re  często m ogą zbiegać i szczególnie 
zbiegają na to ry  anim ozji osobistych. J a k i z tego 
ty tu łu  p łynie  d ia sp raw y pożytek?

Żm udne debaty  w roku ubiegłym  na tem a t z je ­
dnoczenia się 14 związków b. w ojskow ych na  te re ­
nie K orony, k tórym  m iał zaszczyt p iszący  te  słowa 
się przysłuchiw ać, dowiodły niezbicie, że p raca  
dzisiejsza krom  zorganizow ania nie przynosi in ­
nych pożytków, gdyż w yprow adzona je s t n a  n ie ­
pewne flu k ta  „polityk i". D ziw na zapraw dę rzecz, 
iż t. zw. po lityka  w p racy  nad  przysposobieniem  
k ra ju  do w alki odpornej m a wogóle cośkolwiek 
do pow iedzenia. Czyż hasło, w yp isane  na  czoło- 
wcm m iejscu w sali obrad naszego Sejm u, m a ty l­
ko przypom inać się naszym  posłom i senatorom ? 
W szak s ta ra  to zasada, bo p rzyśw iecała  i naszej 
dem okracji szlacheckiej: „Salus R m publicae — 
suprem a lex!"

Oczekujem y jednak, że znów rozgłośnie rozc- 
brzmi pobudka jednoczenia się; oby w tedy  owoc 
do jrzały  w ydała ta  praca. Oby jednak  nie był tą  
pobudką nowy zjazd  m iędzynarodow y b. kom ba­
tantów . Zapraw dę nasze „stany  przejściow e" i 
zaradzanie im ,są  dość paradoksalne. Odbyć się 
m a gdzieś zjazd m iędzynarodow y i dobrze byłoby 
Polskę na nim  zareprezentow ać, więc bierzem y się 
do gorączkow ej p racy  jednoczenia się; p raca  peł­
znie na niczem, w ięc na jsiln ie jsza  g ru p a  w im ieniu 
większości śpieszy na  z jazd  i czuje się dobrze, że 
rep rezen tu je  ogół. N ie w iem y czy to kogo może 
pocieszyć, że n ie ty lko  zw iązki b. wojskowych ten 
sposób stosu ją , gdyż ostatn io  podobnie się działo
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z rep rezen tac ją  in te ligencji p racu jącej. M amy 
w k ra ju  k ilka  cen tra l pracow ników  umysłowych, 
p raca  w k ie runku  połączenia je s t  prow adzoną, je ­
dnak  jed n a  z cen tra l czuła się up raw nioną do re ­
p rezen tow ania  ogółu n a  zjeździe m iędzynarodo­
wym, aczkolw iek tem u kategorycznie oponowano. 
C ieszym y się, ja k  dzieci, gdy  P o lska  przem aw ia 
na forum  m iędzynarodow em  i zresz tą  niem a w tern 
n ic dziwnego, lecz jako  obyw atele, kochający  sw ą 
Ojczyznę, czyż nie m am y świętego obowiązku 
dbać bardziej o rzeczy, k tó re  p rzyn iosą  je j więcej 
pożytku, niż roznoszenie je j chw ały i je j im ienia 
po świecie? R zucone przez ojców naszych hasło 
„p racy  organ icznej44 w  sferze zadań  państw ow ych 
m usi nam  przyśw iecać, jeśli chcem y rozkoszować 
się tą  wolnością, k tó rą  mamy, i tw orzyć tę, k tó re j 
p ragniem y. Rozproszenie w żadnym  razie  nie 
podniesie naszej sy tu ac ji polityczej w zbrojnem  
kolisku jjaństw  europejskich!

'A le  n iety lko  w sferze skup ien ia  się na  teren ie 
o. w ojskow ych jesteśm y zacofani, lecz w każdej 
sferze, k tó ra  je s t instrum entem  naszego życia p a ń ­
stwowego, n ie nosząc p ię tn a  „upaństw ow ien ia44. 
D ługi to tem at, więc narazie  opuścim y go i rozw a­
żym y ty lko  jeszcze jedną  myśl, d robniejszą co- 
p raw da, lecz także w ażką, bo p rasę  b. wojskowych.

J a k  nie jesteśm y skonsolidow ani o rgan izacy j­
nie, tak  i o rgana  p ra sy  pojedyńczych związków 
w yciągają  do się b ra tn ie  dłonie, lecz d z ia ła ją  w od­
osobnieniu. K tóż  jednak, św iadom y w arunków  
w ydawniczych, zdoła zaprzeczyć, że o rgan  tak i 
może liczyć jedynie  na skrom ną w egetację?

W szyscy wiemy, że p ra sa  nasza codziennie w łas­
nym  sum ptem  nie może żyć, lecz sięgać m usi po 
„ finansow an ia44. N ieliczne ty lko o rgana p rasy  
zdobyły sam ow ystarczalność. W egetuje na terenie 
całej R zeczypospolitej k ilka  organów  prasow ych 
związków o charak terze  wojskowem, k tó rym  p rz y ­
świeca jedna myśl, jedną  ide ją  się żywią, tyko  pod 
inną  p rzy łb icą  zw iązkow ą i w ydaw niczą idą 
w św iat czytelniczy. Czy jednak  dobro spraw y 
nie w ym aga wzm ocnienia się na  siłach i w zak re ­
sie propagandow o-w ydaw niczem , a. więc tego 
„ukrzepien ia  się44? Czyż dzisiejszy s tan  rzeczy 
nie je s t „stanem  przejściow ym 44? Złączm y się, 
zacznijm y działać silnie i zdecydow anie, p rzestań ­
my wieść suchotniczy żywot, gdy  m ożna odetchnąć 
pełną p ie rs ią  i stw orzyć rzeczy nieprzeciętne, a 
tego dom aga się przyszłość Ojczyzny!

O bserw ujem y, że nasze życia państw ow e i spo­
łeczne w yzwolą się coraz szybciej z różnych „ sta ­
nów przejściow ych44 i to należy do objawów b a r­
dzo szczęśliwych. N adrabiam y pracę, k tó rą  nam 
przerw ano w ciągu stu lecia  niewoli i chcemy do- 
pędzie a  może prześcignąć inne narody, dlatego 
tw orzenie jednolitego fro n tu  odpornego na  w ypa­
dek w ojny zaczepnej nie pow inno iść opieszale, 
lecz tę tn ić  tem  życiem, którem  tę tn i cała nasza 
p raca  w enętrzna.

P am ię ta jm y : „Salus R eipublicae — suprem a 
lex !4‘

Zdzisław  W ojtow icz 
S ekre ta rz  R edakcji „Głosu R ezerw isty44.

W arszaw a, lu ty , 1925 r.

✓

Świat pod bronią.
Statystyka Ligi Narodów stwierdza, że cały świat

prześciga się

Genewa. L iga  N arodów  opublikow ała roczne 
spraw ozdanie o postępach rozbro jen ia w r. 1924. 
Z p racy  te j w ynika, iż w końcu r. 1924 znajdow ało 
się 5Vi> m iljona ludzi pod bronią. Z górą  pół mil- 
jona  m arynarzy  pełn i służbę na s ta tkach  w ojen­
nych różnych państw . L iczba okrętów w ojennych 
pierw szej k lasy  w ynosi 84 większych, m niejszych 
krążow ników  było 167, kontrtorpedow ców  z górą 
1000, łodzi podwodnych 4n0. — F lo ta  pow ietrzna 
składa się z 4000 sam olotów i balonów. Liczby te 
jednak  ja k  dowodzi spraw ozdanie bynajm niej nie 
w ykazu ją  tendencji do zm niejszania i byłoby w iel­
kim  sukcesem L ig i Narodów, gdyby w r. 1925 
u trzym ać je  na obecnym poziomie.

w zbrojeniach.

Wiedeń. „Neue F re ie  P resse44 donosi z Paryża , 
że K onferencja  A m basadorów  w ystosow ała do rządu 
niem ieckiego ostrzeżenie, w  którem  grozi użyciem 
zarządzeń dyscyp linarnych  n a  w ypadek, gdyby f ir ­
ma K ru p p a  nie cofnęła swej ofiary , k tó rą  przed ­
łożyła rządow i argentyńskiem u, o feru jąc  m u do­
starczenie kotłów  parow ych do now ych łodzi to r­
pedowych. O ferta  ta  je s t wykroczeniem  przeciw ko 
postanow ieniom  tra k ta tu  w ersalskiego, według 
których  pożądanie m a te rja łu  wojennego w obrębie 
Niemiec je s t zakazane z w yją tk iem  wypadków  
uzyskania  w yraźnego zezwolenia ze s trony  sojusz 
ników.

W edług niepotw ierdzonych jeszcze w iadomo­
ści, rząd a rgen tyńsk i m iał już  p rzy jąć  ofertę  fir  
my K ruppa .

IE=»£<Si
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Przysposobienie wojskowe we Francji
a armja przyszłości.

„Polska. Zbrój n a“ pisze: Zjednoczenie naro ­
dowe zrzeszeń w ychow ania fizycznego i przyspo ­
sobienia wojskowego we F ran c ji i w je j kolonjach 
zwołało przed k ilku  dniam i w wielkim  am fitea trze  
Sorbony w P aryżu  doroczne zebranie p lenarne  ce­
lem doręczenia nagród zwycięzcom na konkursach 
okręgowych.

Na posiedzeniu tein obecny byl p rezyden t 
Rzeczypospolitej F rancusk iej, p rzedstaw iciele se 
uatu, izby deputow anych, rządu, rady  m iejskiej, 
korpusu dyplom atycznego, a  nadto  w ybitne oso­
bistości cyw ilne i wojskowe. Zgrom adzeniu p rze ­
wodniczył m inister w ojny gen. Nollet.

P rezes Zjednoczenia, p. L. L attes podkreśli! 
w przem ów ieniu swem konieczność wychowania 
fizycznego i przysposobienia wojskowego młodzie­
ży francuskiej, k tó raby  dzięki tym  czynnikom  
przygotow ana była do pokonyw ania w szelkich t r u ­
dów, wszelkich braków , um iejąc jednocześnie 
wszystko poświęcić dla zaw arow ania ojczyźnie 
bezpieczeństwa, i potęgi.

N astępnie gen. N ollet przem ów ił w spraw ie 
.arrn ji ju tra .

W ojna r. 1914—1918 — pow iedział n ranow i- 
cie francuski m inister w ojny —r- w yłoniła w spo 
sób zdecydowany naród zbrojny z pom iędzy s p o ­

łeczeństwa. Dowioła też, że trzeba bardzo n ied łu ­
giego czasu, by z cyw ila uform ow ać żołnierza lin  jo. 
wego. Pozatem  względy nieodparte  n a tu ry  poli­
tycznej, społecznej, ekonomicznej wreszcie un ie ­
m ożliw iają u trzym yw anie pod chorągw iam i zbyt 
licznej arrn ji czynnej. Zdaje się też, że w ojna w 
przyszłości staczana będzie nie p rzy  pomocy arrnji 
stałej, powiększonej o pew ną liczbę rezerwitsów. 
lecz przez sam ą masę rezerw y, stanow iącą istotna 
arin ję bojową.

Tej w łaśnie arrnji bojowej arm ja sta ła  dostar­
czy dowódców w całości niem al podniesionych w 
hierarcliji i w ilości w ystarczającej dla pierw szych 
eszelonów kadr, jakich  dostarczą rezerwy. Ciałem 
jednak  istotnem  arrnji bojowej, je j m uskulaturą 
będzie cały naród, jak i ją  w ytw orzy. S tąd  donio­
słą sta je  się spraw a, by to ciało w łaśnie było zdro- 
wem, by ta  m uskula tu ra  była silną, by wyćwicze­
nie mas, zakończone pewnym  pobytem  w pułku, 
zostało przed tym  pobytem  dobrze przygotow ane

przez zrzeszenia, a po pobycie u trzym yw ane w s ta ­
łem napięciu.

W  tern więc — konkludow ał gen. N ollet — 
praca zrzeszeń przysposobienia wojskowego jest 
w łaśnie w arunkiem , um ożliw iającym  reo rgan iza ­
cję w ojska, k tó re j p ro jek t rząd  Zamierza w krótce 
złożyć ciałom ustaw odaw czym . Dzięki niej, też

n K iiczn iiircw icz, Prezes Słuchaczy Szkoły dziennikarskich 
nowy honorowy współpracownik „Strażnicy".

wzniesiony zostanie gm ach m ający być główna, 
podw aliną bezpieczeństw a narodowego, jedynie  
od narodu zależna, a  jednocześnie nic n ak ład a ją  
ca na k ra j ciężarów w ojskowych trudnych  do pod- 
dźwignięcia. Zrealizow anie tego p ro jek tu  um ożli­
wi przy tem  skrócenie służby czynnej, k tó ra  jednak 
musi być nie w stępem  do te j reorganizacji, lecż 
je s t w ynikiem , a to by reform a, jak  to sobie rząd 
zakłada, an i na  chwilę nie osłabiła sił zbrojnych 
F rancji.

Tak p racu je  nasza sojuszniczka F ran c ja , a u 
nas — czyni się na tern polu nie wiele. Czas 
otrzeźwieć i wziąć się do pracy .

Z postępów techniki i chemji.
N ajw yżej położona rad jo stac ja  w świecie. — Elek­
tryczne ogrzewane kierownice dla samochodów. — 
M aszyna, k tó ra  kosi i młóci zboże jednocześnie. — 
Pierw sza 30 atm osfer, lokomotywa turbo-parow a 

kursu jąca  na kontynencie europejskim .

Na szczycie P ic  du Midi ukończono w połowie 
grudn ia  b. r. budowę stałej rad jostacji. Zdaniem

lachowców francuskich s tac ja  ta , położona na je ­
dnym  z najw yższych szczytów P irenejów , w w y ­
sokości 2877 m. nad  poziomem morza, je s t do tych ­
czas najw yżej położoną rad jo s tac ją  na świecie i 
niezaw odnie przyczyni się głów nie jako stacja  
eskperym entalna do odnalezienia nowych dróg w 
tej dziedzinie techniki.

*  *  *
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N ajp rak tyczn ie jszym  podarkiem  gw iazdko­
wym d la ' autom obilistów  określa w ynalazek swój 
pew na firm a p roduku jąca  a p a ra ty  d la e lek trycz ­
nego ogrzew ania k ierow nicy samochodowej. 1 rze ­
czywiście, każdy  k ie ru jący  samochodem niczego 
nie lęka się hardziej jak  jazdy  w czasie suchych, 
silnych mrozów od k tó rych  ręce, tizym ające  k u r­
czowo kierow nicę samochodu, kostn ie ją  niem al aż 
do u tra ty  możności w ładan ia  nim i. W obec tego od 
szeregu la t już  dążeniem  sporej ilości fab ryk  am e­
rykańskich , francuskich  i niem ieckich było zna­
leźć sposób, k tó ry b y  usunął tego rodzaju  p rzy k ro ­
ści zw iązane z kierow aniem  samochodem w cza 
sach zimowych. I  ta k  próbow ano ogrzewać k ie ­
row nicę gorącym  prądem  w ody chłodzącej cy lin ­
d ry  lub skierow ać tędy  gorące gazy wybuchowe, 
jednakże w szystkie usiłow ania te  spełzły na ni- 
czem, gdyż w pływ ały  ujem nie na łatw ość k iero ­
w ania  pojazdem . D opiero obecnie udało się stw o­
rzyć a p a ra t um ożliw iający ogrzew anie kierow ni 
cy prądem  elektrycznym . A p a ra t ten, k tó ry  p o ja ­
wił się na  ry n k u  autom obilow ym  pod nazw ą „Mi 
chelsen-Yolca R ad ia to r”, składa się z dwóch owi 
janych m asą izo lacyjną pasów, w których zn a j­
d u ją  sie oporniki elektryczne. P asy  te  naw ijać  
m ożna bardzo łatw o na  każdą kierow nicę a wobec 
tego, że tem p era tu ra  tychże w ynosi średnio 35 
stopni Cel. zabezpieczają k ierującem u samochodem 
ciepłe ręce przez cały czas jazdy. Połączenie dla 
zasilan ia  prądem  uskutecznić m ożna do akum ula­

to ra  lub prądn icy , w k tó rą  to zaopatrzony jest 
każdy samochód nowszej konstrukcji.

*  *  *

W  A m eryce nie ty lko  przem ysł dąży do udo 
skonalenia swych narzędzi w  celu po tan ien ia  pro  
dukcji lecz z tak ą  sam ą in tensyw nością i ruch li­
wością p racu je  i ro ln ictw o dążąc do uproszczę 
ni a  sposobu p racy  p rzy  zasiew ach i zbiorach plo 
nów. K ie ru ją c  się tą  zasadą pew ien fa rm er w s ta ­
nie K ansas posługiw ał się w  czasie ostatn ich  zbio 
rów m aszyną, będącą zarazem  żn iw iarką i m łócar 
nią. Szerokość skoszonego jednorazow o pasa  zbói 
w ynosi 3,65 m., m aszynę natom iast ciągnie tra k to r  
o sile 30 H P . J a k  donosi jedno z rolniczych pism  
am erykańskich, w czasie ostatn ich  żniw  za pomo­
cą teg(f ty p u  żniw iarki zeżniwowano i wymłócono 

/ zarazem  w okresie 8 dni 1°0 ha. pszenicy o trzy ­
m awszy z togo pola 3950 c tr. D zienna produkcja  
m axim alna w ynosiła 600 ctr.

* * #

Czeskie zakłady  m etalurg iczne w Osieku zbu­
dow ały w ostatn im  czasie i oddały do użytku  kolei 
p ierw szą lokom otyw ę pędzoną tu rb in ą  parow ą 
w ysokoprężną, k tó rą  pędzi p a ra  o Wysokiem c iś ­
nieniu, o napięciu 30 atm osfer. Za pomocą prze- 
grzew acza w y tw arzana  w kotle p a ra  osięga tem ­
p e ra tu rę  do 400 stopni Celezjusza. T u rb in a  wy 
tw arza  energ ję  o sile 2000 K W . P a rę  w y tw arza ją  
4 ko tły  system u Bobcocka i W ilcoxa. Gr.

TY RA N  K IE  W ICZ W ITO LD  

kap itan  rezerw y.

RacLj oluminacj a.
(Wyniki badań prądu cewki Rumkorffa za połączeniem jednobiegunowem.)

P rz y  połączeniu ru rek  G eihslera i ru rek  C ror- 
kesa za pomocą jednego d ru tu  z jednym  biegunem  
cewki R um korffa  otrzym ujem y zjaw iska odm ien­
ne, jak  p rzy  połączeniu obydwóch elektrod ru rek  
z obydwom a biegunam i cewki R um korffa. Znane 
jest, że w skutek ta k  zwanego ex trap rądu  cewka 
R um korffa  posiada podczas p rzeskakiw ania  iskier 
jeden biegun dodatn i i jeden ujem ny. Połączm y 
każdy biegun zosobna jednym  drutem  z cewką sa 
m oindukcyjną lub z elektroskopam i, to okazuje się, 
iż w ten  sposób przedłużone bieguny cewki za trzy ­
m ują sw ą dwubiegunowość, co w ykazu ją  badania 
z elektroskopem .

Połączm y jednakże jeden biegun cewki np. 
dodatni jednym  dru tem  z ru rk ą  G eihslera o trzy ­
m ujem y p rzy  elektrodzie św iatło o barw ie fiole­
tow ej w ru rkach  o silnem  rozrzedzeniu fluorescen 
oj i naprzeciw  elektrody, połączonej z R um korf- 
fem, w ru rkach  R óntgena prom ienie R en tgena po 
odbiciu się z lu s te rka  i t. d. właściwości te  o trzy ­
m ujem y p rzy  zwykłem  połączeniu ru rek  dwoma 
d ru tam i ty lko  p rzy  katodzie t. j. biegunie ujem ­
nym, prom ienie te są wrówczas znane jako prom ie­
nie katodowe. P rz y  połączeniu jednobiegunow em  
otrzym ujem y więc te same zjaw iska obojętnie czy 
łączyłiśm ~ elektrodę ru rk i z anodą czy ka

todą cewki^ R um korffa. Za jednobiegunow em  p o ­
łączeniem  świecą ru rk i słabo. S ilniejsze świecenie 
następu je  jeżeli dotkniem y szkło ru rk i ręką, z a ra ­
zem odczuwam y drganie  p rądu . Za przybliżaniem  
i oddalaniem  ręk i możemy wyw ołać d rgan ia  św ia­
tła. Jeże li jeden  biegun cewki R um korffa  połą ­
czym y za pom ocą jednego d ru tu  z cew ką samoin- 
dukcyjną, o trzym ujem y już p rzy  tern prostem  p o ­
łączeniu zjaw iska znane p rzy  transfo rm ato rze  
Tesli, które, ja k  wiadomo są początkiem  badań 
radiolum inacji. R adio lum inacja  p rzy  użyciu 
tran sfo rm a to ra  Tesli nie doprow aziła do dzisiej 
szego dnia do p rak tycznych  wyników. W  pobliżu 
cewki sam oindukcyjnej, połączonej jednym  dru 
tern z jednym  biegunem  cewki R um korffa, świeci 
ru rk a  G eihslera bez połączenia d ru tem  w pew nych 
w arunkach  do 40 cm., a  naw et i dalej. Cewkę sa- 
m oindukcyjną nazw ijm y wolnym biegunem . Jeżeli 
człowiek dotknie się ru rk ą  G eihslera cewki sam o­
indukcyjnej, s ta je  się przedłużonym  biegunem . 
R u rk a  trzym ana  w drugiej ręce tegoż człowieka 
świeci bez połączenia d ru tem ; tak  samo świecą 
ru rk i, przyłożone do jakichkolw iek części tegoż 
człowieka. Nasze prom ienie przechodzą w tym  w y­
padku naw et przez płaszcz, skórę i t. d. Człowiek 
w tych doświadczeniach nie potrzebuje  stać izolo-
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wano od ziemi, jak  p rzy  zjaw iskach e lek tro s ta ­
tycznych. A le dalej: ru rk a  trzym ana np. nad g ło ­
w ą człowieka świeci w odległości do 5 cm. bez po­
łączenia drutem . T ak  samo może człowiek w y­
wołać świecenie ru rk i, stojącej w tak ie j odległo­
ści od cewki sam oindukcyjnej, że oddziaływ anie 
w prost sam oindukcyjnej na  ru rkę  je st w ykluczo­
ne. Człowiek potrzebuje  ty lko w olną rękę p rzy ­
bliżać do ru rk i na  odległość 10 cm. Możemy nie 
tylko za pom ocą jednego człowieka przenosić dzia­
łania. prom ieni na ru rk i Geihslera. lecz o trzym a­
my te same zjaw iska za utw orzeniem  żywego d ru ­
tu z kilku osób. Nie ty lko dadzą się zjaw iska 
św ietlne przenosić w teriSsposób, ale i głos. Jeżeli 
pierw sza osoba naszego żywego d ru tu  przybliża 
ru rkę tak  blisok do cewki sam oindukcyjnej, że 
p rzeskaku ją  iskry , osta tn ia  osoba schwyci jeden 
koniec d ru tu  słuchawki od telefonu, to osoba nie 
stanow iąca d ru tu  żywego, trzym ając  d rug i koniec 
d ru tu , słyszy, w słuchawce p rzeskaku jące iskry . 
J a k i w pływ  w tym  w ypadku odgryw a organizin 
osoby żywego dru tu  na zm iany głosu w telefonie 
dotąd nie mogłem /b a d a ć . Jednakże doświadczę 
nia te w inny zainteresow ać koła lekarskie.

Z tych doświadczeń jak  i z innych w ynika, 
że człowiek p rzy  nich odgryw a w ażną rolę. Jeżeli, 
rurkę G eihslera (długa ru rka) połączym y jednym  
drutem  z jednym  biegunem  cewki R um korffa, 
przyczem  ru rk i silnie dotykam y rękam i, obserw u­
jem y drganie św iatła  w rurce. Pew ne p lam y św ia ­

tła  zm ieniają swoje położenie. W yłączm y p rą d  
cewki, p rzyk ładając  nadal rękę do ru rk i. O bser­
w ujem y już  p rzy  w yłączeniu d ru tu  od elek trod 3T 
rurk i, mimo że p rąd  już wcale nie płynie, św iece­
nie ru rk i w kró tk ich  po sobie następu jących  odstę­
pach czasu. Możemy się naw et z ru rk ą  oddalać 
do drugiego końca pokoju, p rzyk ładając  rękę do 
ru rk i w różnych m iejscach, o trzym ujem y w  rurce 
błyski św iatła. P rom ienie nasze z wolnego bie­
guna rozchodzą się przew ażnie po m aterii. R urk i 
trzym ane silnie w ręce świecą, jeżeli takow em i do­
tykam y stół eksperym entalny  w m iejscach dale ­
kich od źródła p rądu . Połączym y cewkę samoin 
dukcy jną dalej jednym  dru tem  z bańką  blaszaną, 
napełnioną w odą; p rzyk ładając  rękę do bańki mo 
żerny z takow ej w yciągać iskry . To samo o trz y ­
mamy, jeżeli zam iast bańki z wodą weźm iem y 
ram kę z drzew a lub jeżeli d ru t w łożymy do d ru ­
giej ru rk i szklanej i ru rkę  do połowy naoełnim y 
wodą. Możemy wówczas w pew nych odległościach 
otrzym ać w yładow anie pom iędzy ręką a izolato ­
rem szkłem, naw et tam , gdzie szkło je s t suche i 
niem a w niem  wody. Posuw ając rękę po tak ie j 
rurce, posuw am y zarazem  za sobą p lam y św ietl­
ne o barw ie fioletow ej. Z przybliżeniem  ru rk i 
G eihslera do cewki sam oindukcyjnej, świeci druga 
rurka znajdu jąca  się w dalszej odległości za po ­
średnictwem  tejże. O trzym ujem y w ten sposób re- 
sońans św iatła.

(c. d. n.)

Ppłk . D O BRO W O LSK I ZYGMUNT.

Ci, których stawia sic dziś na szarym końcu.
(Na tle braków  naszego ustaw odaw stw a inw alidzkiego i em erytalnego).

 ̂ dednym  z palących zagadnień naszej młodej 
państwowości, są. niezaw odnie p o stu la ty  te j w a r­
stw y ludności naszego państw a, k tó ra  najw ięcej 
przyczyniła  się do jego pow stan ia  i u trw alen ia  się.

D awniej ci, co pomogli nakładać państw o, co 
go w spierali, co go zasłaniali sw oją p ie rs ią  — n a ­
leżeli do najprzedniejszych w arstw  społeczeństwa, 
jak  z poszanow ania tak  z dobrobytu (szlachta, stan  
rycerski).

Dziś zaś ci są na jbardziej upośledzeni i omal. 
że trak tow an i na rów ni z darm ozjadam i.

Pod tym  względem spraw iedliw ość zrobiła 
wielki krok wstecz.

Ze w szystkich gałęzi naszego ustaw odaw stw a, 
spraw a ocenienia czynów tych, co niespożyte o d ­
dali zasługi państw u, na służbie w ojskow ej i 
obronili g ran ic państw a, jest postaw ioną, pow ie­
działbym najgorzej.

Mamy tu ta j na myśli inwalidów, em erytów  i 
b. wojskowych, znajdujących się w rezerw ie. Tym 
poświęćmy więc tu ta j słów kilka.

„Państw o — to ja “, mawiali daw niejsi abso- 
lutyści w rodzaju  Ludw ika NY-go.

„Państw o — to ja “ m a praw o dziś powiedzieć 
każdy obywatel Polski jako p ań stw a  w ch arak te ­
rze dem okratycznym  i liberaln ie konsty tucyjnym ,

N ajwyższem  dobrem jes t dobro ogółu, zwykle 
się mówi. Słusznie, ale z kogo się składa ogół! Zc 
mnie, z ciebie, z niego, z nas — odpowiem y. T ak  — 
bezw ątpienia. A le k to  z tych poszczególnych oby­
wateli ma najw iększe p raw o do k o rzystan ia  z do­
brobytu zbiorowego, gw arantow anego w praw o- 
rządnem  państw ie.

P rzejdźm y do nazw ania rzeczy po im ieniu. N a­
sza ustaw a em erytalna nie zaspokaja  potrzeb  eme­
rytów . Są w niej pow ażne b rak i i niedom ówienia. 
D la inw alidów  także coś zrobiono i coś się robi, 
ale czy to można nazw ać zarządzeniam i zadaw a­
la jącemi dla zainteresow anych!

Oto p rzyk ład : Inw alida  p rz y  100% niezdolno­
ści dostaje zapom ogi m axim um  — około 100 złotych 
miesięcznie. Czy za 100 złotych miesięcznie w yżyje 
on dziś z rodziną, gdy i p rzy  200 złotych m iesięcz­
nie może się naw et skrom nie utrzymać'?

Trzecią z rzędu kw estią  oczekującą rozstrzy ­
gnięcia w prost, o k tó re j chcemy tu ta j nadm ienić 
słów kilka, je s t spraw a trak tow an ia  po macoszemu 
b. w ojskowych w urzędach państw ow ych, in s ty tu
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cjach p ry w atn y ch  i sam orządow ych. W szczególno­
ści upośledzeni są by li oficerow ie i szeregowi, k tó ­
rzy  po zw olnienii. ?. a rm ji przeszli do służby p a ń ­
stw ow ej. Bo wiem, na  papierze ty lko  zapew niono 
m u zalhza lność  la t służby wojskowej do a w m su  i 
w ysługi la t. I  ak tycznie zaliczenia tych la t  do 
aw ansu  wogóle nie bierze się w rachubę, do eme­
ry tu ry  wolno im będzie je  zaliczyć dopiero po 10- 
ciu la tach  służby cyw ilnej no i t ra k tu je  znacznie 
gorzej — jako  m łodszych służbą. T ak  np. urzędn i­
cy, k tó rzy  w 1919 r. w stąp ili do służby cyw ilnej 
są od egzam inu zwolnieni, a  ci, k tó rzy  w tedy  w al­
czyli z najazdom  i w stąp ili w końcu 1920 lub 
.1921 r. w prost z w ojska, ci m uszą egzam iny skła­
dać. Pocóż zatem  obiecane przez Sejm  przyw i­
le je 1?

Od czasów Salom ona i L ikurga , p raw odaw stw o 
uw ażane było za n a jis to tn ie jszą  podw alinę in s ty ­
tuc ji zbiorow ej, nazyw anej państw em . W ięc po­
w inniśm y dokładać w szystkich starań , aby u s ta ­
w odaw stw o ojczyste coraz w ięcej udoskonalać. 
P rasa , op in ja  publiczna, in s ty tu c je  ustaw odaw cze, 
same zainteresowańne bezpośrednio osoby! W szyst­
ko pow inno reagow ać w tym  kierunku.

Celem jednak  głównym niniejszego a rty k u łu  
je s t zam iar zw rócenia specjalnej uw agi na  tę s tro ­
nę u jem ną naszego ustaw odaw stw a w stosunku do 
ka teg o rji w ysłużonych wojskowych.

W iem y z rozporządzeń państw ow ych (l)zion.
I staw  Nr. 32. 12. TY. 1921. p. 196), że na]), em eryt, 
czy też inw alida ma praw o ' pobierać z jednego 
ty lko źródła państw ow e -zasiłki jako uposażenie 
em erytalne, albo inw alidzkie. Podobne p raw o jest 
słuszne o ile w ysłużony w ojskow y jest em erytem , 
albo inw alidą tylko.

A le w yobraźm y sobie tak ie  położenie.

E m eryt, to je s t człowiek, k tó ry  przez dłuższy 
czas służył w w ojsku, za. ten czas swojej służby 
biorąc udział w w ojnach, byw ał rannym  i to może 
nie jednokrotnie. Po w ystąp ien iu  ze służby czyn­
nej o trzym uje  on tak ą  em eryturę, jak  i jego ko­
lega z tylom aż latam i służby w szeregach, ale k tó ­
remu udało się za cały ten  czas naw et ani razu nie 
pow ąchać prochu. Czyż m ożna ich trak tow ać  je ­
dnolicie! Nie zw ażając na sw oją przew agę w  za­
sługach p rzed  państw em , tam ten  pierw szy, niema 
jednak praw a do inw alidzkiego dodatku, bo podług 
w yraźnego brzm ienia naszego rozporządzenia rzą ­
dowego, to je s t już inne źródło.

W yraźna, pow iedziałbym , niespraw iedliw ość. 
Praw o zasłużonego obyw atela u trąca  się przez 
fiskas.

Może się kom ukolwiek wydać, że w ygłaszam y 
dziwne dom agania się. B ynajm niej.

W  takich w ypadkach najlep ie j robić ekskursje  
do ustaw odaw stw  obcych i to nie do usta wodawst\V

rzym skich i innych, im pokrew nych, ale do współ­
czesnych. N ajlepszym  precedensem  pod tym  wzglę­
dem je s t dla nas byłe praw odaw stw o rosyjskie.

Pod ług  ustaw odaw stw a rosyjskiego, każdy 
wojskowy, choćby i pozostający  na  służbie czyn­
nej, o ile n a  wojnie, w k tó re j b ra ł udział byw ał 
ciężko rannym , dostaw ał inw alidzkie  dodatki, za­
leżnie od stopn ia  poranien ia.

P iszący  otrzym yw ał tak i dodatek. W  Iiosji 
is tn ia ł p rzy  cen tralnym  urzędzie specjalny  re fe ­
ra t inw alidzki, nazyw any „A leksandrow skim  ko­
m itetem  dla rannych“.

W  kodyfikacji p raw  w ydanych w 1869 r. wszy­
scy ran n i uczestnicy  w ojen, dzielili się na trzy  ka- 
tegorje  podług stopy  u trzym anych  obrażeń (pro­
cent niezdolności u nas). K ażda  k a teg o rja  dosta ­
w ała odpow iedniej wysokości zasiłki.

K orzystan ie  z dobrodziejstw  tej państw ow ej 
opieki nad  swojemi rannem i, było bardzo libe ra l­
nym, że tak  powiemy, urządzeniem  bardzo p rzy  
w iązującym  do państw a obyw atela noszącego w oj­
skowy m undur.

Państw o  nie właziło do duszy zain teresow a­
nego ile on tam  m a niezdolności. Ono ty lko in te ­
resowało się jego p racą  służbową i jego norm al­
nym wyglądem  fizycznym . K o m ite t d la  rannych  
podług orzeczeń „uczonego kom itetu^ rad y  lek ar­
skiej, będącej p rzy  nim w yznaczał takiem u ofice­
rowi. zasiłki, k tó re  on regu larn ie  otrzymyAvał.

J a  i inni moi koledzy, pow ażniej rann i na w oj­
nie z Jap o n ją , wszyscy otrzym yw ali zasiłki z ref. 
inw alidzkiego, będąc na  służbie czynnej.

Tern bardziej na to zasługuje em eryt, m ający 
za sobą w iększą ilość la t i jednocześnie inw alida 
z kilku wojen.

Nad tern należy się zastanow ić.
D aw niejsi obrońcy ojczyzny mieli pierw sze 

m iejsce w państw ie. Dziś oni się żyw ią niemal 
okruszynam i....

T ak  nie pow inno być. Dla nich pow inny się 
znaleźć środki.

Rozum iem y, że ciężkie położenie naszej skar 
bowości. Zwłaszcza rozum ieją go ci (jak np. pi­
szący te  słowa), k tó rzy  dobrow olnie kładliśm y swe 
głowy w obronie W arszaw y w- sierpn iu  1920-go 
roku....

Ale praw dzie pow inno się siać zadość. Niech 
się p rzyna jm nie j tym czasem  w yklarow uje u staw o ­
daw stw o w te j dziedzinie, a realizację tych ule ­
pszeń zawsze m ożna będzie przeprow adzić później. 
Postanów m y sobie, że chcieć — to znaczy módz....

Doskonalmy swe ustaw odaw stw o, aby z cza­
sem każdy z nas mógł pochlubić się nim  przed in- 
nemi i, naśladu jąc  starożytnego Rzym skiego oby­
w atela, mógł z dum ą powiedzieć: civis Polonus 
sum.

A b. żołnierzowi należy się w państw ie p ie rw ­
sze miejsce, jak  to je s t dziś u innych narodów.
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Ja n  W eim ar, por. rez. W P.

Osadnictwo i parcelacja.
(Dokończenie).

Obecnie zaw ierane umowy są „przedwstępne**. 
Są to, że tak  określę, umowy niejako obietn i­

cy sprzedaży, zdające ziemię w używ anie nabyw ­
cy, k tó ry  p rzy jm u je  rów nież wszelkie ciężary 
państw ow e, kom unalne, etc. H ipotecznym  w łaści­
cielem pozostaje nadal Skarb  P aństw a, aż do cza­
su bądź to uregulow ania w szystkich należytości 
przez nabywcę, bądź to innych obowiązków, zw ią­
zanych z nabyciem  ziemi z parcelacji, głównie 
jednak do czasu ustalen ia  te j kw estji przez Rząd 

dotychczas bowiem w arunki umów ostatecz­
nych i czas ich zaw ierania  nie są jeszcze określone, 

W każdym  razie zasadniczym  w arunkiem  za­
w ieranych obecnie umów przedw stępnych  jest 
prow adzenie gospodarstw a osobiście i racjonalnie,

rze-oraz zakaz sprzedaży dalszej bez zezwolenia 
dów Ziemskich.

Ten ostatn i w arunek m a na celu zapobieżenie 
spekulacji ziemią, po uregulow aniu  jednak  na ­
leżności za osadę i upływ ie pew nej ilości zostanie 
uregulow ane.

Osadnicy, n iew ypełniający któregokolw iek z 
tych w arunków , będą zdyskw alifikow ani, ziemia 
zostaje im odebrana, w pła ty  dokonane zwrócone, 
po uprzedniem  ściągnięciu tenu ty  dzierżaw nej za 
czas używ ania osady obliczanej według zwykłych 
cen miejscowych n a  dzierżawy, z uw zględnieniem  
ew entualnych w kładów przez osadnika dokona­
nych, lub szkód przez niego poczynionych.

O odbiorze osady decyduje 
go Urzędu Ziemskiego.

P rezes Okręgówe-

*  *  *

Aby uspokoić w rażliw e na  stronę finansow ą 
umysły,, wspom nę nieco o szacunkach.

W szystkie osady z parcelacji (a więc i ana- 
lacyjne) podlegają nowemu szacunkowi, a  to z po­
wodu, że daw ne szacunki —■ w okresach dewalu- 
acji — w ykazują  takie różnice w artości, iż stoso­
wane dzisiaj byłyby przyczyną Znacznych s tra t 
Skarbu  Państw a.

Pom|imo jednak znacznie wyższych norm  sza­
cunku obecnego — szacunek ton niższy je s t od cen 
rynkowych.

U rzędy Ziemskie do dziś dnia posługu ją  się 
„ In s tru k c ją  szacunkową** z dnia 4 w rześnia 1923, 
w niektórych szczegółach w późniejszych okresach 
nieco zmienioną.

Podstaw ą szacunku jest rola 111 klasy  w edług 
bonitacji k a ta s tro fa ln e j; w artości innych klas ro­
li, łąk ogrodów, pastw isk , lasów, etc. określa się 
w stosunku do te j I I I  k lasy  roli, k tó re j w artość 
zasadniczo p rzy ję to  na 20 centnarów  m etrycznych 
(kw intali, ,,q“) żyta. A by przerachow ać tę w artość 
na w artość w złotych — mnoży się kw oty w yrażo­
ne w centnarach przez obow iązujący mnożnik 20. 
Wobec tego n. p. 1 ha ro li 111 k lasy  kosztuje 20 
q. x 20 =  400 złotych.

B udynki, zależnie od jakości, dolicza się 
zwykle procentow o do w artości osady obliczonej 
powyższym sposobem; ty lko  w w ypadkach, gdy

budynki do osady przydzielone p rz e d s ta w ia ­
ją  jakąś  specjalną w artość, szacuje się je  osobno.

*  *  *

Nie w szystkie osady będą zabudow yw ane. 
Częściowo będą w ydzielane z budynkam i kom plet­
nymi lub niekom pletnem i, stojącem i n a  teren ie  
osady, częściowo z m ater ją łem  z rozbiórki budyn ­
ków folw arcznych, które na teren ie  osad nie sto ją, 
częściowo zaś zupełnie bez budynków , o ile zapas 
ziemi w parcelow anym  m a ją tk u  będzie większy, 
lub m aterja l uzyskany z rozbiórki n ie  w ystarczy  
na w szystkie osady. N aturaln ie  osady tak ie  będą 
szacowane odpowiednio.

O otrzym aniu  osad lepszych decyduje praw o 
pierw szeństw a (wyżej podane).

O ile osady będą bez budynókw, osadnicy mo­
gą się ubiegać o budulec z lasów Państw ow ych. 
W tym  celu zgłaszają się do Okręgowego U rzędu 
Ziemskiego (przez Pow iatow y l rz. Ziemski) o od­
pow iednie zaświadczenie, n a  k tó re  m ogą styzym ać 
budulec z lasów państw ow ych, po cenach ulgo­
wych. s.

U rzędy Ziemskie przychodzą osadnikom  ró­
wnież z pomocą finansow ą. Są to tak  zw ane „po­
życzki inwestycyjne**, k tóre można otrzym ać do­
piero po nabyciu  osady. Pożyczki te nie p rzek ra ­
czają zw ykle 1500 złotych.

W iększych pożyczek, niezależnie od Urzędów 
Ziemskich, udziela Państw ow y B ank Rolny, oraz 
inne In s ty tu c je 'f in an so w e  pryw atne .

Należałoby tu  również poruszyć spraw ę 
inw entarza.

P rzy  parcelacji m ają tku  — pozostały z niego 
inw entarz żywy i m artw y szacuje specja lna  K o ­
m isja i rozdziela m iędzy poszozególnyeh osadni­
ków. Ceny wlicza się w ogólny rachunek osady. 
Pozostałe jeszcze sztuki po rozdziale — m ogą n a ­
być osadnicy z licytacji. N iejednokrotn ie też po ­
zostają  w m ają tkach  ziemiopłody, które rozdziela 
się między osadników, będą one jednak  płacone 
gotów ką.

Rolę z parcelac ji oddaje się osadnikom  zw ykle 
obrobioną, a naw et choćby częściowo obsianą, bądź 
toż w term inie  rozpoczęcia robót rolnych.

*  *  *

Oprócz osad sam odzielnych rolnych tw orzy
się p rzy  parcelacji osady robotniczo-rzemieślni- 
eze. Są to osady, które osiąga ją  obszarem  n a jw y ­
żej 1—2 ha, a celem ich stw orzenie możności na ­
bycia własnego osiedla (domu z ogrodem) przez 
ludność nie rolniczą, robotników, rzem ieślników, 
oraz urzędników. Do nabycia  tak ie j osady kw ali­
fikacje rolnicze nie będą w ym agane.

* * *

Dla w yzyskania specjaln ie cennych budynków,
a. także stw orzenia n ie jako  ośrodków ku lturalnych , 
także ze względów rolnych, w ydziela się dookoła 
m ających być zachowanem i, budynków  większe 
obszary, bo do 45 h a  (rzadko więcej), jako t. zw.

i
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„ośrodki", i są przeznaczane na  tak  zw ane w zoro ­
we gospodarstw a.

U zyskanie tak iego  ośrodka napo ty k a  n a  w y ­
sokie w ym agania, tu  bowiem żądane są już  s tu d ja  
rolnicze, zasadniczo akadem ickie, lub ew entualn ie  
ogólne w ykształcenie i d ługoletn ią  p ra k ty k ę  na 
m ają tkach  w ielkich. Również i ze strony fin an ­
sowej w arunk i są trudn iejsze, gdyż całą należność 
za ośrodek należy uiścić zaledw ie w kilkom iesięcz- 
nym  term inie.

D latego też przeciętnem u rolnikow i odradzam  
ubiegania się o ośrodki, nie żeby z góry  przesądzać 
spraw ę, lecz by ochronić od rozczarow ań, gdyż 
praw dopodobieństw o o trzym ania  je s t bardzo 
małe.

* * *

Odróżnić należy od osadnictw a w ew nątrz  
k ra ju  osadnictw o wojskowe n a  K resach  wscho­
dnich.

Tam  zasłużeni w ojskow i o trzym ują  ziemię n a ­
wet bezpłatnie i w ilościach odpow iadających tu ­
tejszym  ośrodkom, a to ze w zględu na rzadsze za­
ludnienie w tam tych  okolicach i potrzebę w prow a­
dzenia, tam  żywiołu polskiego, żyw iołu sp rężyste ­
go, przyw ykłego do karności, gotowego w każdej 
chwili do obrony polskości. Tam  także udziela

P aństw o  wcale w ydatnej pomocy, i  stosunki 
u trzy m an ia  się są łatw iejsze.

W spraw ach osadnictw a wojskowego, w zglę­
dnie nadziału  ziemi na  K resach  wschodnich dla 
wojskowych, należy się zw racać do R efe ra tu  Osad 
Żołnierskich p rzy  M in isterstw ie  R eform  Rolnych 
w W arszaw ie.

*  *  *

Ogólnie podkreślę jeszcze:
I. W  wszelkich spraw ach zw iązanych z p a r ­

celacją należy się udaw ać przedew szystkiem  do 
K om isarzy  Ziem skich (Pow iatow ych Urzędów  
Ziem skich). W szelkie jazdy  do Okręgowych U rzę­
dów Ziem skich lub M inisterstw a, jakoteż korę

spondencja w prost do nich nie odnosi sku tku  bez 
pośrednio, gdyż z tąd  k ie ru je  się in te resan tów  i 
korespondencje do K om isarzy, — a zatem  z y sk u ­
je się tylko zwłokę w załatw ien iu  i niepotrzebne 
koszta.

I I .  W szystkie korespondencje początkowe, 
(prośby) m ają  być ostem plow ane, lub też m ało ­
rolni i bezrolni m a ją  w prośbach załączać stw ier 
dzenia o n ieposiadaniu , w zględnie n iepełnej ilo 
ści ziemi, ja k  to zresz tą  wyżej w yjaśnono. Niieo- 
stem plow anie pociąga za sobą ściągnięcie op ła tjr 
w drodze listow nej, lub n ierozpatryw an ie  spraw y, 
a  w każdym  razie  zwlokę w załatw ieniu .

E U G E N JU S Z  M A L A SZ E W SK I

Płacz UJisły.
1.

W iślaną p ie rs ią  — tęskno ta  
mil jonów  sarm ackich serc 
przebiła  ku  M orzu wrota,, 
hen, kędyś u  G dańskich tw ierdz.

I  oto W isła w yw stęża 
poryw y wód swoich w dal, 
i lśniąc w  skrętach  blaskiem  oręża, 
ja k  s ta ra  grunw aldzka stal. ,

O parła o dum ne T a try  
źródlane k ry sz ta ły  stóp, 
a w zdłuż przez Polskę ją  w ia try  
rzuciły, jak  srebrny  słup.

1 krzyżem , ja k  św ięta, leży, 
modląc się szumem na głos — 
i Morzu rzuca z w ybrzeży 
rozpływ ów  przebu jny  włos.

A  włos z B ałtykiem  się w ikła 
i kędzierżaw i w śród wód...
-  To W isła — to rzeka zw ykła — 

a tak i d la  Polski — cud!

Dziś nu rtów  w iślanych tę tn a  
biją, jak  płacz i ja k  szloch, 
bo w Morze w pływ a niechętna . 
jak  gdyby w  w ięzienny loch;

bo Polsk i B ałtyk  pod p ru sk ą  
strażą, ja k  ongiś je s t wciąż 
i leży pod fa l swych łuską, 
jak  ra n n y  w kolczudze mąż...

2 .

W ięc w  słoncczniane południa, 
więc w żaden p rzedśw itny  brzask, 
p ierś  W isły się n ie w ycudnia,
J a k  n iegdyś — w radosny  blask.

Do nas — przysięgłych żołnierzy - 
płacz roszum iały swój śle, 
gubiąc dalekość w ybrzeży 
w perłow ej w iosennej mgle.

„H ej! W isła jestem , W isełka,
(tak szum i K ró lew na Rzek)
„niech sm utek mój się rozełka, 
„niech płaczem  bije  o brzeg!

„Dalecy żołnierze moi —
„K iedyż b łęk itny  w asz h u f 
„odbiciem ze m ną w yroi 
sto polskich tysięcy głów !

„Żołnierze — poszczęść wam Boże 
„i waszym  zwycięstwom  szczęść — 
„mój w arkocz rzucam  aż w Morze, 
„lecz na nim  krzyżacka pięść...
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„K olanem  K rzyżak  mię gniecie, 
„okręcił na  pięść mój włos — 
„a w as po szerokim  świecie 
„ tu ła ł żołnierski w asz los...

„P rzybyliście orężni, dzielni, 
„śpiesznie na  szum mój i zew, 
„bo ten  się unieśm iertelni,
„kto n u r t mój wzbogaci o krew !

„Polscy żołnierze moi —
„widzę skroś m głę srebrnych  snów. 
„ jak  we m nie szereg się roi 
„rogatych czapkam i głów...

„O w yzw olenia godzinę 
„dziś wołam do w aszych serc 
„i, szlocham szumiąca, płynę 
„hen, kędyś do G dańskich tw ierdz."

W Szpitalu Garnizonowym.
Tak, panie  doktorze.
B orniłów  zapew ne tęskni do sw ojej m atki, m o­

że Borniłów  chce, abyśm y do n iej nap isa li, żeby

Zwiedzano sale skorych w szp ita lu  garnizono­
wym. Na czele szedł otyły, s tarszy  lekarz  w czapce 
wojskowej, będącej jedyną  oznaką rang i i godno­
ści; tow arzyszył mu wysoki, b lady  kolega, s ta ra ją ­
cy się dowcipem spędzić chm urę z czoła swego 
zw ierzchnika; za nim i postępow ali: pisarz, u trzy ­
m ujący dziennik szpitalny, dozorca chorych o tw a ­
rzy  okrągłej, w okularach, k ilku  zaspanych — do­
zorców oraz kapralów ; na końcu szedł niezupeł­
nie trzeźw y sierżant, k tó ry  często udaw ał się do 
kuchni, sp ija jąc  tam  z pow agą Oporto, przezna­
czone dla pacjentów , n iby dla skontrolow ania, czy 
wino nie fałszow ane i do uży tk u  zdatne.

S tarszy  lekarz był w złym hum orze, gdyż d u ­
żo nowych chorych przybyło do szpitala . Miał m a­
ło czasu, a  w iększą część nocy spędził u pacjentów  
pryw atnych , dlatego tego też wszędzie poclejrzy- 
w ał różne choroby.

Szedł tak  zam aszyście, że schody pod nim  
trzeszczały, a do pokojów w padał jak  huragan . 
M ruczał pod nosem i przeklinał, zap isu jąc  p rysz ­
nic i olepek am erykański chorym  na nogi lub cier­
piącym  na żołądek.

D rzw i od pokoju  pod nr. 27 o tw arły  się i s ta r ­
szy lekarz ze św itą, tryum fa ln ie  wkroczył do nie­
go. S tan ą ł p rzy  łóżku, na k totem  leżał chory na 
zapalenie p łuc; oczy biedaka były przym knięte, 
czarny zarost na policzkach zapadłych nadaw ał 
tw arzy  w yraz ponury, na  czole w idniały  krople 
potu

— Czy on śpi? — sp y ta ł s tarszy  lekarz.

J e s t  bardzo chory — ośmieliła się objaśnić sze­
ptem  S iostra  miłosierdzia.

Hm! hm! m ruknął lekarz i spojrzał na  w iszą­
ce nad łóżkiem no ta tk i o wieczorowej i rannej tem ­
peraturze. Po kró tk iej przerw ie, zapy ta ł nagle, 
lecz cicho i ostrożnie:

Czy Broniłów  dobrze spał dziś w nocy?
Nie, panie doktorze, N ikołaj B roniłów  całą noc 

mówił w gorączce, w zyw ając swej m atki.

B iedny chłopiec!

L ekarz stał k ilka  chwil, nam yślając się; w resz­
cie zauważywszy, że chory otw orzył oczy, skinął 
doń głową, uśm iechając się.

Dzień dobry, kochany Borniłowie. Czy mnie 
poznajesz?

przy jechała  ?
Tak, panie doktorze.
Czy B orniłów  pam ięta, z k tó re j pochodzi gm i­

ny?
M atka, m atka — mateczka!
L ekarz zwrócił się do swego otoczenia:
Czy n ik t z kolegów B orniłow a nie zna. adresu 

jego rodziców?
Nie, pan ie  doktorze, odpow iedział jeden  z ka- 

prałów , niem a tu  ani jednego z te j sam ej gm iny, 
co B orniłów  N ikołaj. N ik t o nim  nic bliższego nie 
wie. P ow iada ją  tylko, że zawsze tęsknił za domem. 
Nie m iał żadnych przyjació ł w pułku, a  sam nie 
umie objaśnić.

Napróżno go o to pytaliśm y.
L ekarz niedbale rzucił sw oją czapkę na  s to ją ­

ce obok puste  łóżko i znowu podszedł do B o rn i­
łowa.

Czy możesz, drogi Borniłowie, podnieść się na 
chwilę, bo chciałbym  cię zbadać. Zobaczysz, że za 
k ilka  dni zdrów będziesz zupełnie, a  w tedy  odeśle­
my. cię do m atki.

Lekarz  pogłaskał czoło B orniłow a. S io stra  mi­
ło sierdzia, oraz z jednym  z żołnierzy-dozorców, 
podtrzym yw ali chorego w ram iona, lekarz  zaś 
przyłożył ucho do jego pleców.

Dobrze, drogi Borniłowie, połóż się teraz.

L ekarz zwrócił się do swego pom ocnika, k tó ­
rego dowcip już się w yczerpał i szepnął: „Żadnej 
nadziei", później rzekł głośno:

To zadziw iające, jak  się popraw iło  B ornitow i 
od w czoraj. W krótce zostanie dzielnym  żołnie­
rzem. T eraz idzie o to ażeby, o ile można, jak  n a j­
więcej jeść. Czy niem a nic takiego, coby mu szcze­
gólnie smakowało?

Borniłów  p a trzy ł zdum iony na  doktora. P o ­
wiedz, na co masz apety t?  N ie k ręp u j się, gdyż 
jesteś na  służbie państw ow ej, a  państw o nie 
oszczędza jeżeli chodzi o zdrow ie obrońcy ojczy­
zny. Czy lubisz O porto? N-i-e.

No, to może koniak, może piwo, a może wódki ?

B orniłów  obojętny był na w szystko. Nic nic 
pom agała apelac ja  doktora  do innych pacjen tów ; 
gustu  chłopa n ik t nie znał.
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L ekarz nie dał jednak  za w ygraną.
Idzie m i o to, mówił do S io stry  m iłosierdzia, 

ażeby w chorym  obudzić fan taz ję . Nie znałem  
w ojaka, k tó ry b y  nie lubił jakiegokolw iek trunku , 
więc użyjm y tego środka.

I  zaczął głośno, powoli, w ym ieniać przeróżne 
napoje, ale jakoś żaden nie podziałał na chorego. 
W reszcie lekarz  rzekł:

A  może życzysz sobie rum u?
W tedy zjaw ił się uśm iech na  obliczu Borni- 

łowa, poczem p rzyw tórzy ł słabo: „T ak “.
L ekarz  był uradow any.
W ięc nareszcie znaleźliśm y słabostkę Borni- 

łow a; zatem  kap ra lu , zapisż ek stra  bu telkę rum u, 
d la  B orniłow a N ikołaja. A S iostrę  N iekifirow nę 
proszę, aby dbała o chorego, niech m a rum u tyle, 
ile zażąda. W as, żołnierze-dozorcy, proszę abyście 
zostali dziś po obiedzie u Borniłow a, p ijc ie  z nim  
rum  i gra jc ie  w k a rty .

A le do młodego lekarza, k tó ry  z uśm iechem  
słuchał, rzek ł: Boże! ileż to zdziw ienia wywoła 
ta  bu telka rum u. Takiego lekarstw a  chyba n igdy

jeszcze nie zapisano w  cesarskiem  szp ita lu  g a rn i­
zonowym.

Potem  podszedł jeszcze raz  do pacjen ta , po ­
głaskał go po tw arzy , m ówiąc:

Do w idzenia drogi Borniłow ie!
Pochw yciw szy sw ą czapkę, nałożył ją  na  wy- 

strzyżoną głowę i z rubasznością wojskowego w y­
szedł, udając  się do sal innych.

Całe poobiedzie B orniłow  pił rum  i g ra ł w  k a r ­
ty . Zdaw ało mu się, że spędza święta Bożego N a­
rodzenia w gronie symich.

W ieczorem  nadeszła w alka ze śm iercią, i żoł­
n ierz - dozorca poszedł po S iostrę  m iłosierdzia.

Borniłów , u jrzaw szy  ją , podniósł się zwolna 
na łóżku, oparł głowę na je j piersiach i w yszeptał: 
M ateczka, m ateczka!

Zakonnica z pieszczotą g łaskała  jego głowę 
i tw arz, p rzem aw iając  doń ja k  do dziecka — i cho­
ry  uspokoił się.

U m arł szczęśliwy, bo m yślał, że je s t na  uro ­
czystości Bożego N arodzenia ze sw oją m ateczką!

N adesłał J .  K aźm iersk i.

Łódź zaczyna się ożywiać.
Dość dawno, bo jeszcze 21 grudn ia  192i  r. od­

było się w Łodzi doroczne w alne zebranie oficerów  
rezerw y W ojewództw a Łódzkiego. Na sam ym  
w stępie koniecznem jest zaznaczyć, że zebranie to 
było w yjątkow o licz nem, gdyż w ielka sala K asyna  
Garnizonowego (Al. Kościuszki 4), Ledwie mogła 
pomieścić w szystkich przybyłych oficerów. Ten 

niezw ykły dotychczas objaw  da się w ytłum aczyć w 
znacznym  stonniu  serdecznym  stosunkiem  D-cy 
K orpusu p. (Jen. Ju n g a  do Oficerów R ezerw y i 
dużą Jego  popularnością wśród tych ostatnich.

P unk tualn ie  o godz. 11 -tej p rzed  południem  
zebranie o tw iera  w krótkich  słowach prezes Dr. 
A lfred  Grohman, prosząc do stołu p rezydialnego  
Gen. Junga, i mec. Wodzi newskiego, oraz na sekre­
tarza zebrania  p. Jurakow skiego.

N a porządek dnia wchodzą spraw y jedna za 
drugą, a więc:

1) P . Syska zdał spraw ozdanie z generalnego 
zjazdu O ficerów  Rezerw y całej P o lsk i w Pozna­
niu, podając  jednocześnie zebranym  do wiadomo­
ści, że następny  zjazd w 1925 r. ma się odbyć w 
Katowicach.

2) P . Ł abudziński dotychczasow y i obecny se­
kretarz, zdając roczne spraw ozdanie z działalno­
ści, zaznacza, że p raca  Ofic. Roz. aż do czasu o trzy ­
mania, z decyzji p. gen. Ju n g a , odpowiedniego lo 
kału szła wielce uciążliwie, gdyż w szystkie poczy­
nania ham ow ał b rak  tegoż.

3) P. M arcinkowski w  imieniu K om isji Rew i­
zy jnej stw ierdził, że stan  kasy  i prow adzenie ksiąg  
znaleziono w należytym  porządku.

Spraw ozdania  p rzy ję to  do wiadomości. J e d y ­
nie' żywsza dyskusja  w yw iązała się z powodu 
uchw ały  dorocznego zjazdu w Poznaniu , że żyd 
członkiem Zw. Ofic. Rez. być nie może. Na wnio

sek moc. Słoniowskiego dyskusję przerw ano, po­
niew aż spraw a ta  porządkiem  dn ia  nie była objęta, 
zasadniczo zaś Zw. Ofic. Rez. W ojew ództw a Ł ódz­
kiego, delegując do P oznan ia  swych pełnom oc­
nych p rzedstaw icieli samo przez się obow iązany 
je s t podporządkow ać się uchwałom  zjazdu.

Na w niosek p. Syski w alne zebranie w ynio­
sło rezolucję złożyć firm ie K . Scheibler i L. G roh ­
man podziękow anie za o fiarę  w sum ie jednego m ik 
ja rd u  mkp. n a  cele Związku.

Zarządzono dziesięcin m inutow ą przerw ę, po­
czem przeprow adzono jaw ne w ybory nowego Za­
rządu; zostali w ybran i: M arjan  Di en s tl -Dąbrowa 
— prezes, inż. Zygm unt Sm oliński i inż. K a rp iń ­
ski F ranciszek — w iceprezesi (nadto inż. K a rp iń ­
ski pełnić będzie funkcję  skarbnika), M arjan  Ła- 
budziński — sekretarz , Leon G rzegorzak, H ipolit 
P iątkow ski i Z ygm unt M erkiel-W  i el ozler ski — 
członkowie Zarządu oraz na  zastępców : H enryk  
P ietrzak, W ładysław  W ajsk i i F ranc iszek  Denys.

Do K om isji R ew izyjnej pow ołano: pp. Sewe­
ryna jMichorskiego, Z ygm unta M essutę oraz J ó ­
zefa Marcinkowskiego* na zastępców : Józefa  B aj- 
kowsk ego i M ieczysława Daszkiewicza.

Sąd K oleżeński ukonsytuow ąl się w następu ­
jącym  składzie: mec. M odest Słoniowski — p re ­
zes, J a n  Szu ttenbach  — sekretarz , mec. A lfred 
Biłyk, inż. A dam  Szczęśniak i M ieczysław Syska, 
jako członkowie.

W wolnych w nioskach postanow iono:

1) polecić Zarządowi w ystąp ien ie  do D. O. K . 
Nr. IV . i do W ojew ództw a w Łodzi, ażeby p rzy  
przyjm ow aniu  pracow ników  oraz p rzy  nadaw a­
niu dostaw  p rac  i t. p. członkowie Zw. Ofic. Rez. 
mieli pierw szeństw o,
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2) pobudzić do więcej intensyw niejszego ży­
cia Koła w Piotrkow ie, Tom aszowie, Radom sku 
i t. p.

3) p. M icherski, w ychodząc z założenia, że na- 
leżyty  rozwój Zw. Ofic. Rez. bez własnego, jak  do­
tychczas organu prasowego, je s t w prost nie do po­
m yślenia, staw ia wniosek w ysłać list g ra tu lacy j 
ny do redak to ra  „Głosu O ficera R ezerw y” kpt. 
K rzaczyńskiego z pow itaniem  i uznaniem  d la .o r ­
ganu  redagow anego przez niego oraz zobowiązać 
m oralnie każdego oficera rezerw y, być p renum e­
ratorem  tego pism a, płacąc p renum eratę  z góry  za 
rok (ażeby dać R edakcji możność postaw ienia  p i­
sma naszego na odpowiednim  poziomie). — W nio 
sek p rzy ję to  jednom yślnie. (W niosek ten  godny 
jest naśladow ania u  nas na, Pom orzu, gdzie ofice­
rowie rezerw y m ają  w łasny organ S trażnicę Bał­
tycką. P rzyp . Redakcji).

4) W niosek p. M icherskiego, że każdy członek 
Związku zobowiązany jest m oralnie do jaknaj 
większego w spółdziałania w akcji L igi Obrony 
Pow ietrznej Państw a — przyjęto .

Składkę członkowską uchw alono na jeden zło­
ty  miesięcznie.

O godz. 6-ej wieczór, po w yczerpaniu  porządku 
dnia, P r . Grohm an podziękował zebranym  za p ra ­
cę i posiedzenie zam knięto w nastro ju  m iłym  i 
em ocjonującym  pod znakiem  większego niż dotych­
czas zespolenia i zżycia się Oficerów R ezerw y/

Ubiegłej niedzieli w tychże salach K asyna 
Garnizonowego, dorocznym staropolskim  zw ycza­
jem, zebrali się Oficerowie R ezerw y W ojew ództw a 
Łódzkiego na trad y cy jn y  opłatek; pozjeżdżali się 
Ofic. Rez. naw et z więcej oddalonych miejscowo 
ści W ojewództwa, odczuwając, że w te j drugiej, 
też niedalekiej rodzinie, też być pow inni. Były 
P. Gen. Dy w. Jung , szef Sztabu, pułk. Szt. Gen 
Iw anow ski i bardzo wielu dowódców oddzbdów, 
stacjonujących w Łodzi.

N astrój niezw ykle serdeczny. P ierw szy  toast 
za pomyślność N ajjaśn iejszej Rzeczypospolitej 
oraz p. Prezyden ta  W ojciechowskiego wzniósł 
p. Gen. Jung .

Prezes Zw. Ofic. Rez. pułk. rez. D ienstl-D ąbro-
wa, charak te ryzu jąc  w kró tk ich  słowach przeszłość 
i wspólność przeżyć oficerów  rezerw y  z oficeram i 
służby czynnej, zaznaczył, że dotychczas czynniki 
wojskowe zbyt imało in teresow ały  się oficeram i 
rezerwy, jednakże ten  niezdrow y s tan  po w ię­
kszym zrozum ieniu ważności współżycia zmieni 

się, poćzem wzniósł toast za zdrow ie arm ji, w rę ­
c e 'je j najw yższego obecnego p rzedstaw icie la  pana 
Gen. Junga.

W dalszym  ciągu, po szeregu przem ówień, na 
wniosek inż. K arp ińsk iego  uchw alono w ysłać do 
P rezyd jum  R ady M inistrów  depeszę następu jącej 
treści: „Związek O ficerów R ezerw y W ojew ódz­
twa, Łódzkiego, so lidaryzując się z męskim o s ta t ­
nim  w ystąpieniem  Naszego R ządu przeciw ko no 
wym zakusom  krzyżackim  Gdańska w yraża  hołd 
oraz gotowość obrony honoru i czci R zeczypospo­
litej P o lsk ie j”.

Jednocześnie przesłano pow itan ie  bohatersk ie ­
mu Lwowu.

O statnio na  jednym  z posiedzeń Zarązdu, m a­
jąc na celu większe zespolenie i zżycie się O fice­
rów Rezerw y, postanow iono urządzić w ieczornicę 
taneczną. P race  K om itetu  już są w pełnym  biegu 
i je st pewność, że bal pod każdym  względem  w y­
padnie p rez en tacy  j nie.

_____t___

O bjektyw ny obserw ator życia oficerów  rezer­
wy W ojew ództw a Łódzkiego musi stw ierdzić, że 
tętno jego poczyna bić żywiej. J e s t n iety lko na ­
dzieja,' ale pewność, że jak  zawsze we w szystkich 
zrzeszeniach, tak  i w Zw. Ofic. Rez. obecny prezes 
M. D ienstl-D ąbrpw a, zasłużony i dzielny o rgan i­
zator Leg jonów  Polskich 1918 r. w San ta-M aria , 
we Włoszech, p o tra fi i zdoła, dać n iety lko kieruek, 
ale naw et w prost wielkie znaczenie Of. Rez., jakie 
każdem u krótkow zrocznem u unaocznia się dopie­
ro z wybuchem i podczas w ojny, k iedy to Ofic. Rez. 
znajdu je  się na w szystkich stanow iskach w sto­
sunku 90% do Oficerów służby czynnej.

V erax.

Kronika
Rosja Bolszewicka chce opanować Bałtyk.

W iadomości, jakie nadeszły z Rew ia (zwane­
go obecnie Tallinem ) z pierw szych dni grudnia, 
były oszałam iające. Przygotow ano w ielki zam ach 
stanu  na. wzór ty  fli.sk i ego z 1920 roku w laki spo ­
sób, aby mogło się wydawać, że to naród estoński 
sam utw orzył u siebie rząd kom unistyczny i zap ra ­
gnął połączyć się z republiką sowietów. W szystko 
było zawczasu przygotow ane, ag ita to rzy  sprow a­
dzeni z Rosji, bojówki obficie w broń zaopatrzone, 
a naw et flo ta sowiecka k rąży ła  w pobliżu w ybrze­
ży bałtyckich. Zamachowcy przed świtem  owłanęli 
dworcem kolejow ym  w Rewlu, gmachem szkoły 
wojskowej, wielu budynkam i rządowem i, gm a­

chem te leg rafu  i te lefonu i byliby się stali panam i 
położenia, gdyby nie a rm ja  estońska, k tó ra  wbrew

■;•> <P

Morska.
przypuszczeniom  bolszewików, stanęła  po stronie 
rządu i u ratow ała  państw o od zagłady.

Zginęło wiele ofiar. Lecz już  po k ilku  godzi­
nach głównodowodzący gen. Landoner, zasłużony 
wódz estoński, opanow ał położenie. W iększość na ­
pastników  padła  trupem  lub dostała  się do niewoli. 
Z pośród tych  ostatn ich  czterdziestu  k ilku  roz­
strzelano natychm iast. Gdyby tego nie uczyniono, 
w ypadłoby ich później w ym ienić na, czterdziestu 
zam ieszkałych w Rosji, k tó rych  d la  w ym iany a re ­
sztu je się bez powodu całemi masam i.

Główny przyw ódca rew olucjonistów  bolszewi­
ckich zbiegł do R osji aeroplanem , zabranym  przez 
zbuntow anych w państw ow ych zakładach lo tn i­
czych.

Pow stanie się skończyło. M ała E ston ja , liczą­
ca nie wiele więcej, niż m iljon  mieszkańców, ocala­



14

ła jako  państw o. Czy na. d ługo l Sądząc z in ten sy ­
wności „robotyk kom unistycznej w  E s to n ji (w ra ­
dzie m iejskiej R ew ia p rzy  ostatn ich  w yborach ko­
muniści uzyskali już  w zględną większość), zam ach 
z dn. 1 g ru d n ia  nie je s t zapew ne ostatn im .

Zamach ten w in ien  obudzić czujność E uropy , 
a w państw ach bałtyckich w zbudzić przekonanie, 
że oparcie o Polskę może im zapew nić n ie podle­
głość.

Podniesienie niemieckich okrętów zatopionych 
w Scapa-Flow.

Po w ydobyciu z wody w Scapa-F low  kon trto r- 
pedowca Y 70, p rzystąp iono  do w ydobycia jeszcze 
kilku kontrtorpedow ców . Pozatem  zam ierza się 
wydobycie z wody dwóch krążow ników  liniow ych 
,,H indenburg“ i „S eyd litz44.

Nowe francuskie łodzie podwodne,

W arsz ta ty  rządow e w C herbourg o trzym ały 
zam ówienie na budowę dwóch nowych łodzi pod­

w odnych. Na razie  nic o tych łodziach nie w iado­
mo, oprócz tego, że nazw y ich są „R edoutable“ i 
„V engcur44 i będą m iały pojem ności koło 2400 tonn.

Szybkości okrętów wojennych.

P rzy  budowie okrętów  w ojennych kw estje  
ekonomiczne, m ając znaczenie drugorzędne, u stę ­
p u ją  m iejsca potrzebom  taktycznym , z k tórych je ­
dną je s t szybkość W obec tego, szybkości okrętów  
w ojennych stale  w zrasta ją . Tak, krążow nik lin- 
jow y „T ig e r“, k tórego budowę rozpoczęto w roku 
1912, m iał szybkość 28 mil. C ztery  la ta  później k rą ­
żownik „B ood44 (43.000 t.) osiągnął szybkość 32 
mil. W ybudow ane równocześnie z nim  krążow niki 
linjow e ,R enow n“ i „R epulse44 dały  również 31—32 
mile.

Obecnie w spółzaw odnictw o w szybkości zosta­
ło przeniosione na lekkie krążow niki i torpedow ce. 
Najszybszemu krążow nikam i są obecnie okręty  
am erykańskie  typu  „O m aha44, k tóre  osiągnęły szyb­
kości 35 mil.

Dział W ojaków.

— Zdroje. Zgodnie z poprzednio na  zebraniu  
dnia 9. listopada br. omówionym program em  
obchodziło tu te jsze  Tow arzystw o Pow stańców  i 
W ojaków  uroczysty  obchód rocznicy „pow stan ia  li­
stopadow ego44 w dniu  29. X I. br. 0  godz. 10-ej od­
p raw ił m iejscow y X. proboszcz d ruh  Józef W ilem ­
ski w kościele p a ra fja ln y m  w m iejscu mszę św. 
zam ówioną przez T-wo. Po  m szy św. ze słów 
w stępnych „srebrne ptaszę w krw aw em  polu44 w y­
głosił nasz W ielebny X. Proboszcz i D ruh  obszer­
ny odczyt (w rodza ju  kazania) o pow stan iu  listo- 
padowem. Na nabożeństwo z pow odu dnia powsze­
dniego dużo z członków nie przybyło. In n e j ludno­
ści było sporo. Obecnym n a  m szy św. i kazaniu  
uw ydatniono w ielkie znaczenie uroczystego obcho­
du 29-go listopada.

Na godzinę 6 wieczór zamówiono zgrom adze­
nie na sali p. M alika w Zdrojach.

W ieczorem, nie ty lko ze Zdrojów  lecz z całej 
p a ra fji zebrało się lak  członków T-wa jak  i gości 
od małych dzieci szkolnych do siwych staruszków  
dość licznie, tak , że sala, choć dość obszerna, była 
sporo napełniona. U piększenie wieczoru tego 29. 
listopada rozpoczęli dzieci szkolne ze Zdrojów  i 
Trzebciu różnemi deklam acjam i. P o  deklam acjach 
dzieci, m iejscow y nauczyciel druh E dm und K oszu- 
eki wygłosił odczyt o pow staniu  listopadow em  pod 
tytułem  „W olność, Jedność, N iepodległość/4 — do­
kończył odczytu tego nauczyciel druh S tan isław  
( hołaściński. N astępnie  przem aw iał do zgrom a­
dzonych druh  X. proboszcz W ielem ski w obszer­
nym referacie, „po co żeśmy tu  p rzyszli44 u w y d a ­
tn ił znaczenie tego dnia  i dał do zrozum ienia, że 
my Polacy  pow inniśm y dzień 29 listopada, jako 
rocznicę pow stania  naszych pradziadów  jak n a j- 
uroczyściej obchodzić a  w końcu pp. nauczycielom, 
że raczyli się odczytom poświęcić proponow ał trz y ­

kro tne w ykrzyknięcie „Niech nam  ży ją44! Prezes 
T ow arzystw a p. J a n  Rodziński ciesząc się obecno­
ścią dość licznie zebranych członków T-w a i ludno­
ści dziękował mówcom za. w ygłoszone odczysty, 
X. Proboszczowi, że raczy ł sw oją obecnością zgro­
madzenie zaszczycić i członkom oraz ludności za 
tak  liczny udział w zgrom adzeniu.

Na zakończenie odśpiew ano „R otę44.

Z a r z ą d .  y
Szw aracki, sekretarz . F r . M achlik, kom endant.

J . Redziński, prezes.

— Święcie. Roczne w alne zebranie To w. Po w. 
i W ojaków  w Świeci u odbyło się w dn iu  19. I. 25. r.
0 godz. 7-ej wieczorem na  sali w ice-prezesa P o ­
pław skiego. P rzedstaw iony  przez prezesa porzą­
dek obrad, obecni członkowie jednogłośnie p rzy ­
jęli. P rezes D onarski kom unikuje członkom, iż 
druh. kom endantow i Bicliockiemu przysłano  udzie­
lony z P oznan ia  krzyż z pow stania. U roczystość 
w ręczenia tego w ażnego odznaczenia iodbyła się 
na następnem  zebraniu, dn ia  25-go stycznia, w ro ­
cznicę w kroczenia w ojska polskiego do Świecia. 
P rogram  obchodu te j w ażnej rocznicy odbył się 
w podniosłym  nastro ju  pątrjo tycznym .

N astępnie  przedstaw ił u s tępu jący  zarząd swo­
ją  działalność całoroczną i® to prezes, sekretarz  i 
skarbnik . S tan  kasy  w ynosił przychodu 1.744. zł.
1 36 gr. Rozchód 1.402 zł. 41 gr„ pozostaje na czy­
sto zysku 341 zł. i 35 gr. i 50 cent. ży tn iej mąki, 
k tó ra  stanow i funduszem  zapom ogowym  kasy  po ­
grzebowej.

Po  spraw ozdaniu  uchw alono dla ustępującego 
zarządu jednogłośnie absolutorjum . Poczem  przy*- 
stąpiono po 15 min. przerw ie do w yboru nowego 
zarządu i w ybrano  jednogłośnie zarząd w nast. 
składzie: prezes p. D onarski; w iceprezes p. P o ­
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pław ski; sekretarz  p. Olszewski, zast. sekr. 
W ikczyński; skarbnik  p. K ruczyńsk i; zast. sk a r­
bn ika M anikowski. K om endan t p. Cichocki, wice- 
kom endantem  p. N ikczyński. ( horąży  p. P io trow ­
ski, podchorąży K iełp ińsk i i Joppek . Rewizorów 
kasy pp. K rafczyka  i Orłowskiego. Męża, zau fan ia  
p. Paw likow skiego.

Po wyborze nowego zarządu, obejm uje p rze ­
wodnictwo prezes D onarski i dziękuje obecnym 
członkom w im ieniu całego zarządu  za zaufanie  i 
prosi nowy w ybrany  zarząd do dalszej organiza- 
cyjnej pracy. Na tern zebranie zakończono hasłem  
„Czołem“ !

Olszewski, sekr.

— Gruta. Sprawozdanie z walnego zebrania 
tow. Pow. i Woj. Gruta, obwód grudziądzki. D nia 
15. stycznia br. na sali p. M roczkowskiego odbyło 
się w alne zebranie tu tejszego T ow arzystw a o go­
dzinie (i. Zagaił zebranie druh  prezes R ynkow ski 
w obecności 30 członków i k ilkunastu  gości, z któ­
rych 10 zapisało się na członków, między innym i 
zaszczycił nas sw ą obecnością m iejescowy ks. w i­
kary  M ańkowski, k tó ry  nam  przyrzek ł także swą 
pomoc. Z okazji zagajen ia  wygłosił prezes w kró­
tkich ale dobitnych słowach o w łaściwem  zadaniu  
naszego T ow arzystw a. Poczem w ybrano przew o­
dniczącego zebrania, na  którego powołano dotych­
czasowego prezesa Rynkowskiego, ten zaś powołał 
do p ió ra  drh. Pokorę Leona, zaś na  ław ników  pp. 
M ieczysława Pyszorę i A dolfa  Z iętarskiego. Po 
przeczytan iu  program u, na k tó ry  się wszyscy z 
w yjątkiem  m ałej popraw ki zgadzali. Zdaw ał sp ra ­
wozdanie całoroczne sekretarz  i skarbnik . Zebrań 
odbyło się w ciągu roku  12, zabaw  3, pierw sza 3-go 
M aja, d ruga  z przedstaw ieniem  tea tra lnem  15-go 
czerwca i wreszcie święto strzeleckie 6 lipca. O stre

strzelan ie  odbyło się 2 razy : p ierw sze 3 M aja, w 
k tórym  nagrody o trzym ali: d ruh  C hojnicki I, 
d ruh  Szroder 11, druh  P ió rek  I I I .  G-go lipca n a j ­
lepszym  strzelcem  został d rh  Szlas, k tórem u też 
wręczono dyplom. Po załatw ien iu  k ilku  bieżących 
spraw  ustąp ił dotychczasow y prezes ze swego s ta ­
nowiska i p rzystąp iono  zaraz do w yboru nowego 
prezesa i w ybrano znów dotychczasowego P rezesa  
i wyrażono mu szczere uznanie za dotychczasową 
gorliwą pracę w Tow. W ybrany  podziękow ał za 
okazane mu zaufanie, lecz w yboru nie p rz y ją ł z 
powodu zbyt młodego w ieku i proponow ał to m iej­
sce pow ażniejszą w iekiem  osobę. W ybrano więc 
następnie prezesa w osobie k ierow nika szkoły tu ­
tejszej drh. Poćw iardow skiego. N astępnie w ybrano 
sekretarza  dotychczasowego prezesa drh. R ynkow ­
skiego w miejsce drh. K ołodziejskiego, k tó ry  jako  
Nauczyciel został s tąd  przesiedlony d o  S łupa, ta k ­
że w ybrano nowego kom endanta drh. Chojnickie, 
go, którego poprzednik się także w yprow adził. Po  
załatw ieniu  k ilku  bieżących spraw  salw ow ał p rz e ­
wodniczący zebranie o godz. 8,45 wiecz. p ieśn ią  
„Nie rzucim ziemi skąd nasz ród“.

A nastazy  Rynkowski, sekretarz .
v

— Sucha, pow. świecki. W niedzielę dn ia  I i-g o  
stycznia b r.'odby ło  się w lokalu p. Sroczyńskiego 
w alne zebranie Tow. Pow st. i W ojaków. Głównym 
punktem  zebrania było w ybranie nowego zarządu. 
Prezesem  obrano przez głosowanie d ruha  A ndrze­
ja Szczęsnego zastępcą nauczyciela K unka, sekre­
tarzem  nauczyciela K rzyżanow skiego, zastępcą 
nauczyciela K unka, sekretarzem  nauczyciela 
K rzyżanow skiego, 'zastępcą 'd,ruh P okora: sk a r­
bnikiem  druh  Duks, kom endantem  druh  Bucbole.

R. Pokora, zast. sekr.

--

Humor i satyra.
Podczas inspekcji.

General K. odbywa przegląd  garnizonu. Mię­
dzy innem i zagląda i do szkoły pułkow ej, — gdzie 
jeden z in struk torów  poucza w łaśnie żołnierzy o 
wzajem nem  koleżeńskiem  postępow aniu.

— P ańsk i w ykład jest zbyt teoretyczny a za 
czem idzie i zbyt suchy. Trzeba te rzeczy p rze ra ­
biać z nim i bardziej p rak tycznie. P a n  pozwoli, 
że ja  na chwilę obejmę rolę prelegenta.

Potem  generał w yw ołuje jednego z żołnierzy 
i p y ta :

— Pow iedz mi mój synu, co byś ty  zrobił, 
gdybyś znalazł na  ulicy kom pletnie p ijanego ko­
legę?

< — Przem ów iłbym  do niego dobrotliw ie i n a j­
mniej ludnem i ulicam i odprow adziłbym  go do ko­
szar.

— Brawo! A  cóż byś zrobił z nim w koszarach?
— Namówiłbym go, aby poszedł spać.
— A gdyby nie chciał?
— Tobym go i tak  rozebrał i  położył do łóżka.

— W ybornie mój synu, czy jednak  na tern 
uw ażałbyś tw ój obowiązek za skończony?

— Nie. Rano przyniósłbym  mu do łóżka śle­
dzia i syfon wody sodowej.

— B raw o! Braw issim o! W  jak ie j ty  służysz 
form acji?

— W żadnej. J a  jestem  o rdynansenP u  pana. 
porucznika K ropelkiew ieża.

I.

Służący: Proszę pan a  doktora, ja  za taką  
plącę służyć nie mogę.

D októr: Będę cię leczył darm o.
Służący: K iedy  ja  n igdy  nie choruje.
D oktor: B ądź spokojny, u mnie będziesz cho­

row ał
■ II.

Gość: I ty  nazyw asz to pieczenią baranią? 
.Ależ to obelga dla barana.

K elner, pokornie: J a  n igdy  nie ubliżam go­
ściom swoim.
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I I I .

— W szak p raw da, że jestem  pierw szą kobietą 
k tó rą  kochasz*?

— O, nie... szóstą.
— Zdrajco, już  szóstą!
— N atu ra ln ie . P rzed  tobą  kochałem  m atkę, 

dw ie siostry , ciotkę i babunię.
i

IV .

— Czy tw oja  żona nie boi się powozić!
— Ona nie, ale za n ią  bo ją  się przechodnie.

V.

Żona: Chciałabym  być dla ciebie, mój drogi, 
słowikiem.

Mąż: I  ja  bym  tego p ragną ł, bo słowiki nie 
ub iera ją  się w kapelusze po 30.000 złotych.

V I.

P rzed  ślubem : K ochany, mój aniele! Gdy­
bym m iał królestw o, złożyłbym je  u nóg twoich.

P o  ślubie: Co? P ię tnaście  złotych na  nowy 
kapelusz?! Ależ, ty  m nie zru jnujesz!

■ V II .

Rzekomy nieboszczyk, w padając do redakcji:
— Zam ieściłeś pan  w czoraj wiadomość o mo­

je j śm ierci: Żądam  odwołania.
R edak tor: N igdy nie odw ołuje tego, co raz 

w ydrukuję, ale jeżeli pan  chcesz, mogę go umie­
ścić między now onarodzonym i.

V III .

Dawniej.
Ojciec: Synu mój, nie daję  ci m a ją tk u  bom 

się nie dorobił, ale p rzy jm ij radę: uczciwość i p ra ­
ca do celu prow adzą.

M atka: I  szczera miłość, moje drogie dziecko.

Dzisiaj.
Ojciec: Nie daję ci, mój chłopcze, m ają tku , 

bom w szystko przehulał, p rzy jm ij za to radę, k tó ­
rej ja  się trzym ałem : szukaj posagu, a  znajdziesz.

M atka: Ale najm niej 50."00 złotych!

X L

Tajemnica karnawałowa.
— Czego pan  sobie życzy?
— Jestem  przedsiębiorcą balów i balików  mam 

do w ynajęcia  danserów  znakom itych, ze znakom i­
tych rodzin, z kilkom a językam i, wdowców, kaw a­
lerów i żonatych, k tó rzy  jednak na żądanie ró ­
wnież się m ogą — z herbam i i bez herbów, sto ­
sownie do um ówionej ceny.

— Ozem panu  mogę służyć?
' — Podobno pan i dobrodziejka ma zam iar w y­

dać w tym  karnaw ale  pięć balów więc...
— Skąd pan  wiesz o tern?
— Od lichw iarza, k tórem u pan i dobrodziejka 

wczoraj podpisała weksel na  pięćdziesiąt tysięcy 
złotych.

Przechodzień, w padając  do sklepu: P roszę p a ­
nów o w ielką łaskę: usuńcie z w ystaw y ten  w spa ­
niały kapelusz.

— Dlaczego?
— Za chw ilę będę szedł tędy  z m oją żoną.

W Kulikowie.
T u ry sta : — Nie urodził się tu u was jak i w iel­

ki człowiek?
Przew odnik : — Nie, panie, u nas zawsze ro ­

dziły się ty lko  małe dzieci.

Na kolei.
— Ile pan ma bagażu?
— Prócz żony jeszcze ze sto kilogram ów !

Okropne położenie.
— Czeimi masz tak ą  sk łopotaną minę, p rzy ­

jacielu?
— O, w yobraź sobie okropne m oje położenie! 

W czoraj prosiłem  o rękę panny  Teresy, a  dzisiaj 
nie pam iętam , co mi odpow iedziała: tak, czy nie?...

Pomiędzy przyjaciółkami.
—• Człowiek, którego ja  poślubię, musi być 

p rzyna jm nie j dw a razy  starszy  odemnie.
— Ależ m oja droga, zm iłuj się, gdzie ty  z n a j­

dziesz takiego starego  mężczyznę?

Skoro tak.

— Jak tó , pan  w ypow iada posadę panie  ko ­
lego?

— Proszę sobie wyobrazić, że szef. nazw ał 
mnie dzisiaj bydlęciem .

— No, ale o ile mi wiadomo, nazw ał pana  by ­
dlęciem pierw szej k lasy , a  to przecież panu  pochle­
biać musi p rzy  obecnych cenach targow ych.

Na ulicy.
— Mężu, ukłoń się te j pani, k tó ra  idzie n a ­

przeciw ko; pragnę, żeby zw róciła uwagę na mój 
kapelusz.

Uczynny.

— Słuchaj, Jan ie , gdybym  um arła, czy po­
szedłbyś za m oją trum ną?

— O tak, z całą przyjem nością! — mówi Jan .

Kobieca taktyka.
Zakochany młodzieniec uk rad ł swojej w ybra ­

nej całusa. Poniew aż pocałow ana gniew a się, więc 
prosi ją  o przebaczenie.

— Przebaczę panu  pod tym  tylko jednym  w a­
runkiem, że to się już  n igdy  nie pow tórzy. Ozy pan 
mi to przyrzeka?

— O nie, tego nie przyrzekam .
— W  takim  razie przebaczam  panu.

Mąż aktorki.
—- M oja żona m a bardzo tru d n ą  rolę w tej 

sztuce.
— Cóż znowu, przecież ona nie mówi ani sło­

wa.
— W łaśnie dlatego.

X.
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K iedy się szef żeni ze s teno typ istką .
— Słyszałem, że pańsk i w spólnik ożenił się 

ze sw oją stenotypistką. Ogromne głupstw o po­
pełnił.

— Dlaczego?
— Dlatego, że dotychczas, to on je j dyktow ał, 

n teraz ona jem u będzie dyktować.

Takie to są już kobiety.

— Poczekaj, Jas iu , znowu byłeś niegrzeczny. 
J a k  tylko ojciec przyjedzie, to ja  mu zaraz po­
wiem.

— Takie są już  te kobiety. Nie mogą nie u trz y ­
mać w tajem nicy.

Kawałki historyczne
opracow ał ]

D ąbrow ski i Suworow.
Po wzięciu W arszaw y przez Suw orow a, o s ta t­

ni w ydał galow y obiad, na  k tó ry  była zaproszona 
cała jenera lic ja  rosy jska i niem iecka. Był także 
proszony i Dąbrowski, k tó ry  skrom nie (był je ń ­
cem), usiadł sobie na  uboczu. Suworów, wszedł­
szy na salę, był pow itany  przez wszystkich i usiadł 
na swojem honorowem m iejscu. Zobaczywszy 
Dąbrowskiego, siedzącego w oddali, w stał, p rzy ­
prow adził go do siebie i, zwróciwszy się do n ie ­
mieckich jenerałów, w yrzekł: „Usuńcie się i d a j­
cie mu m iejsce koło m nie: on je s t pierw szy^. To 
powiedziawszy posadził go p rzy  sobie.

N aw et tak i Suw arow  um iał cenić m ęstwo i 
pa trjo tyzm  wielkiego Polaka.

Napoleon i szwoleżer.
U lubioną rozryw ką Napoleona, podczas obo­

zować w polu, w chwilach wolnych, było siedząc

. Z. D-ski.

przed swoim nam iotem  grzebać kociubką w palą- 
cern się ognisku.

W  przededniu bitw y pod Sam o-9ierrą, w ie­
czorem, a Napoleon, siedząc n a  swojem  pochodo- 
wein krzesełku p rzy  ogniu, zajm ow ał się swoją 
ulubioną czynnością.

W ówczas ieden z lekkom yślnych (szwoleżer 
gw ard ji) zw ykle bardzo faforyzow anych przez 
cesarza, podszedł do ogniska i w ziąw szy sobie z 
niego ognia do fajeczki odszedł, nic nie powie 
dziawszy.

— Sądzę, że mógłbyś podziękować cesarzowi 
za ogień, rzekł nieco urażony cesarz francuzów .

— J u tro  pod Sam o-S ierrą podziękuję, rzekł 
spokojnie szwoleżer, lekko pow racając głowę w 
stronę cesarza. T podziękował.

0 rozwój przemysłu liniowego na Kaszubach.
P ragnę wśród m iejscowej ludności oraz wśród 

szerszych kół społecznych wzbudzić zainteresow a­
nie do m otywów kaszubskich, s taro sta  kościerski 
P; K ow alski, dąży do utw orzenia  w swym pow ie­
cie, k u r s  ó w, któreby spełniły to zadanie.

P rzy  poparciu  P a n a  W ojew ody W achow iaka, 
Pana S ta ro sty  Kow alskiego, P a n i Jerzow ej K a- 
lewskiej oraz kom itetu  złożonego z p. redaktorow ej 
Beaupree, sędziostw a pp. Burdeckicb, hurm . pp. 
Dominiczaków, p. D uszyńskiej, pp. Ledóchow- 
skiego, pp. M aciejostw a M ielżyńskich, p. Oldowej, 
p. Scharm acha, p. Siwentego, p. Dr. Tempskiego, 
ks. proboszcza Z akrysia  pow staje  w Skarszew ach 
w pierw szych dniach lutego szkoła Przem ysłu L u ­
dowego. Będzie to ku rs h a f tu  białego i kolorow e­
go, m alow anie na  drzewie, robot z ra f ji , ba tików, 
i kilim ka rstwa, koronek klockowych, irlandzkich, 
i tryko tarzy .

W szystkie wzory będą układane jedynie z 
motywów kaszubskich, w m iarę rozw ijan ia  się 
szkoły będą pow staw ały coraz nowe działy. K u rs  
będzie trw ał trzy  miesiące, nauka  zaś będzie 
udzielona b e z p ł a t n i e .  Po upływ ie k ilku  tygo : 
dniu, gdy uczenice i uczniowie nabiorą  pew nej 
w praw y, o trzym ają w ynagrodzenie dziennie zale­

żne od uzdolnienia i postępów  w pracy . K om ite t 
zw raca się z gorącym  apelem  do społeczeństw a 
Pom orskiego o poparcie tych usiłow ań przez za ­
pisyw anie się do Skarszew skiego K o ła  P rzem ysłu  
Ludowego. Specjaln ie up rasza  się o dostarczenie 
wszelkich wzorów kaszubskich, wzgl. zapodanie 
gdzicby można takow e nabyć, wzgl. skopjow ać dl", 
stwm 7  cni a album u motywów kaszubskich. Udział 
wynosi 25. zł. rocznie i może być wnoszony nie 
ty lko gotówką, lecz wełną, lnem, jedw abiem  do h a ­
li kó w, drzewem do m alow ania. Za członka Koła 
Przem ysłu Ludowego będzie też uw ażany  każdy 
udzielający poparcie kołu p rzez zakupy, zam ówie­
n ia  i rozpow szechnienia w ykonyw anych w szkole 
przedm iotów.

Członkowie koła będą m ieli zniżki cen p rzy  
kupow aniu przedm iotów  w yrobionych w  szkole. 
P rosim y również K ółka Rolnicze i K oła  Ziem ia­
nek o poparcie naszych usiłow ań.

Zgłoszenia p rzy jm u je  in ic ja to rk a  i założyciel­
ka kursów  p. Jerzow a W a l e w s k a ,  Pomorze, 
Skarszew y, ul. Dw orcowa N r. 1, telefon 27.

W yjaśn ien ia  zaś udziela również p. burm istrz  
w biurze M ag istra tu  w godz. służbowych.
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320 tysięcy inwalidów wojennych 
musi Polska otoczyć opieką.

N aród, k tó ry  nie spłaca swych najśw iętszych  
długów, nie zasłużył na  d a r wolności, k tó ry  m u z 
w ojny przyniósł inw alida. N ajczulsze zabiegi, mo­
żność pracy , opieka m oralna  i m a te rja ln a  będą 
ty lko  drobnem  w ynagrodzeniem  w stosunku do po­
niesionej o fia ry  m ienia i zdrowia. To je st obowią­
zek ideowy, k tó ry  w ypływ a z solidaryzm u spo­
łecznego, te j w ielkiej, tw órczej dźw igni zdrow e­
go i cywilizow anego narodu.

Cóż pow iedzą młodzi, m aszeru jący  na pole 
w alki żołnierze, których now a po trzeba powołała 
do obrony O jczyzny  — kiedy u jrz ą  na swej dro ­
dze żebraków  bez rąk  i nóg — swych byłych kole­
gów!

Inw alida, rzucony n a  łaskę losu przez społe­
czeństwo, będzie s traszak iem  dla  tych, k tó rzy  m a­
ją  iść jego bohaterskim  szlakiem . T edy solidaryzm  
społeczny, logika i przezorność, dom agają się gło­
sem potężnym  pomocy społeczeństw a i państw a  
dla inw alidów .

S p raw a opieki stałej, jednolicie zorganizow a­
nej i konsekw entnie przeprow adzonej m usi ruszyć 
z m iejsca i zastąp ić  dotychczasow ą dorywczą, czę­
sto źle stosow aną akcję.

P o lska  cofnęła się w na tu ra lnym  rozw oju lu ­
dności skutkiem  wojen 1914—1920 o 7 mil jonów

400 tysięcy m ieszkańców. Z te j liczby poległo prze­
szło pół m iljona, a  zarejestrow anych  inw alidów  po­
siadam y w  k ra ju  przeszło 320 tysięcy. Związek I n ­
walidów w ojennych P . P ., k tó ry  pow stał w roku 
1919 z połączenia się p ięciu  odrębnych organiza­
cji, dąży do jaknajsp ieszniejszego  w ykonania  u s ta ­
wy o zaopatrzen iu  inw alidów  wojen, i ich rodzin 
z najszerszem  uw zględnieniem  opieki nad  wdow a­
mi i sierotam i po poległych inw alidach. K a p ita li ­
zacja re n t rządowych i koncesji handlow ych. Pod 
tym  w zględem  inw alidzi są isto tn ie  upośledzeni. 
W tym  k ierunku  w pływ  społeczeństw a na  rząd, 
sejm  i senat może okazać spraw ie inw alidów  w iel­
kie usługi. Lecz poza ak c ją  rządow ą pozostaje 
jeszcze szerokie pole działan ia dla akcji społecz­
nej, k tó ra  w inna kierow ać się hasłem :

„ Ja k  najm niej upokarzających  i depraw ujących 
zapomóg, jaknajw ięcej planow ej pomocy przy  
tw orzeniu  w arsz ta tów  pracy . In w alid a  spełnił swój 
obowiązek. T eraz kolej na  społeczeństwo.

D atk i na u tw orzenie w arsztatów  na  nowin t 
s tarogardzk i p rzy jm u je  skarbn ik  K  a w  k a w S ta ­
rogardzie, ul. W arszaw ska nr. 8 wzgl. n a  konto 
w K . P . O. nr. 204906 Poznań.

Pow. Koło Związku Inw. Woj. R. P.
• w Starogardzie.

Oóezu/a.
O trzym aliśm y poniższą odezwTę, k tó rą  um ie­

szczamy jako  godną poparcia. Red.

Wszyscy Misjonarzami!

W  środkow ej A fryce znajdu je  się wielki k ra j 
zw any Congo z przeszło 15 miljonami dusz jeszcze 
pogańskich. N aw racanie tych dusz zostało pow ie­
rzone garstce  m isjonarzy.

Tych m isjonarzy  może każdy w spom agać b a r­
dzo łatw o, a to w następu jący  sposób: zbierając 
używane marki pocztowe.

„Dzieło zbierania używ anych m arek poczto- 
w ych“, mieszczące się w W ielkim  Sem inarjum  
w Liege (w Belgji), w yciąga z tego możliwie na j ­
w iększą korzyść, dzięki swemu długoletniem u do­
świadczeniu. W  w ielu już  k ra jach , chrześcijanie 
zb ierają  i posy łają  swoje m arki pocztowe używ ane 
do LPge, a tak  bez opuszczenia swych codzien­
nych zajęć te  osoby p ra c u ją  dla m isji.

Mogą one powiedzieć w całem tego słowa zna­
czeniu, że współuczestniczą w pracy nawracania 
niewiernych!

Od trzydziestu  la t, odkąd „Dzieło zbierania 
używ anych m arek pocztow ycha istn ieje , zyskało

ono z m arek przeszło 250.000 franków . Ono zało­
żyło i u trzym uje  całkowicie pięć wiosek, dw adzie­
ścia osiem kapliczek i jeden szpital, rozsezrzając 
tym  sposobem w iarę św iętą  między czarnym i. 
Obecnie „Dzieło używ anych m arek“ posyła corocz­
nie m isjonarzom  około 17.000 franków .

Dusze żarliwe, oto dzieło, o którego poparcie 
gorąco prosimy przez zachowywanie znaczków 
pocztowych i rozszerzanie tej myśli między zna­
jomymi.

P apież Leon NłTT, P iu s  X, B enedykt X V  
przyw iązali do tego dzieła i d la jego dobrodziejów 
z ich rodzinam i błogosław ieństw o apostolskie. Po­
nadto  dobroczyńcy uczestniczą w następu jących  
łaskach du ch ow ych.
1) M ają udział w „M emento^ każdej Mszy św. 

odpraw ionej przez księży M isjonarzy, w sp iera ­
nych przez to dzieło.

2) T rzy  razy  na  m iesiąc odpraw ia się specjalna 
Msza św. na ich in tencję  w W ielkiem  Sem ina- 
rjum  w LPge.

3) W dniu 3 g rudn ia  (w święto św. F ranc iszka  
Nawerego) dobrodzieje mogą zyskać odpust 
zupełny na zwykłych w arunkach.
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Ponadto za każdy podarek czyniony ternu 
dziełu, zyskuje się 100 dni odpustu.

Katolicy! to dzieło, najp iękniejsze jak ie  może 
oyć, by zdobywać dusze dla Boga, je s t w rękach 
waszych!

Zbierajcież więc, prosim y, m arki pocztowe 
używ ane i przesy łajc ie  pocztą w paczkach do 
L ićge.

A dres w prost: Oeuvre des Timbres, Grand 
Sćminaire, LKge (Belgiąue).

Dział literacki.

Czasopisma.
— „Informacja Powszechna44 przegląd  tygo ­

dniowy w ydaw any przez In fo rm ację  P rasow ą 
Polską w W arszaw ie pod redakcją  S tan isław a 
.Tarkowskiego, podaje w najnow szym  swym n-rze 
3—4 przedewszystkiem  ak tualne a rty k u ły  o sp ra ­
wie Gdańska, m orza i floty, a następnie  o polityce 
bałtyckiej i innych spraw ach. Ozdoba num eru 
je st szereg aforyzm ów  o morzu z aforyzm em  Że 
romskiego na czele. O Żeromskim pisze w „ In fo r ­
m acji41, jako o piewcy m orza i jego utw orze n ag ro ­
dzonym nagrodą państw ow ą „W iatr od m orza44 
J a n  Lorentowicz. Całość num eru nader ciekaw a 
i obfita. Adres W ydaw nictw a: W arszaw a, ul. B ra ­
cka Nr. 5. * i

— „Informacja Pwszechna44. W ydany dnia 
7 hm. podw ójny Nr. 5/6 tego przeglądu  życia spo­
łecznego i ku lturalnego  oraz p rasy  pod redakcją  
S tan isław a .Tarkowskiego przynosi cały szereg 
artyku łów  oryginalnych, ech i uw ag oraz celn iej­
szych głosów p rasy  o najak tualn iejszych  zagad­
nieniach doby bieżącej. Z artyku łów  wym ienić 
można 8: Nowy w ybryk w ysokiego kom isarza. 
— Groch o ścianę. — W ięcej przezorności. -— 
Lekkom yślność wolnomyślicieli. — Geneza bol-

szewizmu. — Sprzedaż uliczna gazet. — Bez da ­
chu nad  głową. — Z Sejm u i Senatu . —- :>-ciolecie 
pożytecznej placówki prasow o-propagandow ej. 
T arg i W schodnie a p ro jek tow ana W ystaw a Mię­
dzynarodow a w Polsce — oraz obfity  p rzeg ląd  
te a tra ln y  z nowości księgarskich oprócz całego 
szeregu ech, uw ag i „gazety gazet44, z wyborem 
ak tualnych  artyku łów  z całej p rasy . N um er ten  
1). obfity  w treść  rozejdzie się n iew ątp liw ie bardzo 
szybko, tak  jak  poprzedni num er 3/4 już w yczer 
pany, z artykułam i o morzu, z aforyzm em  Żerom­
skiego i oceną Lorentow icza o książce Żerom skie­
go „W iatr od m orza44. R edakcja i adm in is trac ja  
„In fo rm acji Pow szechnej44 — W arszaw a, ul. B ra  
cka Nr. 5.

— Miesięcznik „Świat i Prawda44 w ychodzą­
cy w G rudziądzu (Nowa wieś 74) w yszedł w zw ię­
kszonej objętości jako pierw szy num er bież. roku 
i to już w nakładzie aż 30 000 egzem plarzy. Ca­
łość zeszytu zaw iera w 140 stronach  m nóstw o cie­
kaw ych artyku łów  i ilustrac ji. J e s t  to jedyrm 
tak ich  rozm iarów  pismo na kontynencie, p row a­
dzone doświadczoną ręką  p. Zenona Gątkowskie- 
go, zasłużonego lite ra ta  i pub licysty  pracu jącego  
długi czas na obczyźnie.

-----------

K r o n ik a .

— Uruchomienie teatru. T ea tr M iejski w G ru­
dziądzu po kilkutygodniow ej przerw ie wznowił 
sw oją działalność pod nową d y rek tu rą  pp. W yso ­
ckiego i K siążka. Personel tea tra lny  został z re ­
dukow any o 15 osób. W połowie m arca te a tr  p rze­
niesiony zostanie do własnego gm aehu p rzy  ulicy 
Strzeleckiej. Od następnego num eru począwszy 
zamieszczać będziem y zdjęcia dokonyw ane z w i­
dowisk teatra lnych . W  następnym  num erze za 
mieścimy opis nowego gmachu teatralnego.

— Strażnica Bałtycka zaczyna z num erem  ni 
niejszem wychodzić już jako dw utygodnik. W 
związku z tern niechcąc podnosić ceny abonam entu, 
zniewoleni zostaliśm y do zm niejszenia objętości 

numerów.
Spełniając życzenie naszych czytelników  c > 

do częstszego w ydaw ania pism a uprzęjm ie p ro s i­

my ich do regularnego uiszczania należytości za 
abonam ent, bowiem d rukarn ie  n ie p ro longu ją  nam 
należytości za nakład.

— W alne Zebranie Koła O ficerów R ezerw y 
Okr. P . K . Th G rudziądz, odbyło się w  sali K a ­
syna oficerskiego 64 p. p. dn ia  11 lutego b. r. S p ra ­
wozdanie tegoż zarząd  jeszcze nam  nie nadesłał.

— Pan Anastazy Rynkowski, byiy  prezes tow. 
Pow stańców  i W ojaków  z G ru ty  pow. Grudziądz, 
prosi nas o nadm ienienie, że w a rty k u le  swoim, 
zamieszczonym w grudniow ym  num erze S trażnicy  
B ałtyckiej p. t. „P o trzeba  zdwojenia, p racy  na 
w si44 nie miał na  m yśli urzędników  z G ru ty  i Meł- 
na, k tó rym  w ytykał, iż odciągają się z wzięciem 
udziału  w p racy  tak  w ażnej organizacji jak  tow. 
Pow stańców  i W ojaków.
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Również ustęp  co do abonow ania „D anziger 
N eueste N achrich ten”, przez niektórych u rzęd n i­
ków odwołuje, poniew aż (na szczęście) okazało się, 
że n ik t z tam t. urzędników  tego pism a nie p renu  
meriije.

Przykre rozstanie sie.
P o zam knięciu niniejszego num eru dow ie­

dzieliśm y się o p rzyk re j niespodziance jak a  n a ­
szemu m iastu  w yrządziło  M. S. W ojsk, p rzesied la ­
jąc  z tu t. garn izonu po generale Ładosiu, zast. do 
wódcy 64 p. p. (grudziądzkiego) pułkow nika 
\  o g 1 a. P a n  Pułkow nik  Yogel opuścił w dniu 
10 lu tego br. odchodząc do Łodzi, gdzie obejm uje 
dowództwo 31 strzelców kaniowskich,

O dkładając do następnego num eru z b raku  
m iejsca, szczegółowy opis pracy  społecznej p. P u ł

ko w nika nie możemy nie w yrazić  tu  żalu z jak im  
żegnam y Go opuszczającego m ury  naszego m iasta 
po k ilku le tn im  pobycie i zżyciu się węzłam i ser­
decznej sym patji z tu te jszem  społeczeństwem . P an  
Pułkow nik  Vogel był jednym  z tych wyższych 
w ojskowych, k tó rzy  nie szczędził s ta ra ń  w k ie ru n ­
ku  naw iązania  jaknajściśle jszych  węzłów współ 
p racy  w arm ji czynnej ze społeczeństwem . P raco ­
wał z nam i i był w śród nas częstym  gościem. Z n a ­
my go wszyscy. 3 Czerw ony K rzyż  i H arcerze, 
k tórych był m oralnym  opiekunem  i P ow stańcy  i 
W ojacy, k tórych był doradcą i wzorem. To też 
z żalem przy ję liśm y  do wiadom ości to pożegnanie. 
1 zobow iązaliśm y się w im ieniu p. Pułkow nika Vo- 
g la  w yrazić  Jego  pożegnanie W am  wszystkim , 
druhow ie i czytelnicy. Ponieśliśm y znowu s tra tę  
p ro  P a tr ia  bono.

Poczta S trażn icy„Bałtyckie j“ .

— < zasopismo * „S trażn ica  B ałty ck a” spełnia 
w ażną obyw atelską pow inność p ropagu jąc  sp ra ­
wy przysposobienia wojskowego i uśw iadom ienia 
społecznego, jako  organ  w szystkich organizacji 
byłych wojskowych na Pom orzu. P rze to  każdy 
Po lak  i Polka, k tórym  leży na  sercu dobro k ra ju  
rodzinnego i dbający  o rozwój ducha i k u ltu ry  
polskiej na  zachodnich rubieżach ojczyzny w inni 
się czuć w obowiązku pop ieran ia  tak ie j pożytecz­
nej placówk jak ą  je s t nasze pismo.

Niestety mamy do zanotowania smutny ob­
jaw. Otóż za zam ówione u nas ogłoszenie niechcą 
nam zapłacić należytości następu jące  firm y: Ja - 
kobsohn, den ty sta  (P lac 23 Stycznia), „Dom kw ia­
tów ” ul. W ybickiego, fo tog raf „M aska” .

N astępujące osoby nie uiściły  dalszej p ren u ­
m eraty  za „S trażn icę B ałtycką, k tó ra  wynosi za­
ledwie 1 złoty na k w arta ł: P . A leksandrow icz, p u ł­
kownik; „Dom K o nfekcy jny” (bogate to w. ak cy j­
ne); Gańcz p. C hyliński — kupiec; Szałecki, p rze ­
m ysłowiec; Dr. M eyer — lekarz; Szkodowski, 
bogaty  ap tekarz ; M ajew ski por. rez., d ro g erzy sta ; 
P rzestarzew ski, sędzia; K iew e (bogaty kupiec); 
Pierzchalski, urzędnik m ag istra tu , Topolewski, 
kupiec. — (C. d. n.)

W  następnym  num erze podam y do ogólnej 
wiadomości nazw iska tych oficerów  rezerw y, k tó ­
rzy odmówili należenia do K oła  Oficerów Rezerw y 
i Ing i O brony Pow ietrznej P aństw a.

Nowi spółpracownicy redakcyjni. „S trażnica 
B ałtycka” staran iem  naszego Generalnego p rzed ­
staw iciela n a  m iasto stołeczne W P ana R edaktora 
B olesław a M aślankiew icza pozyskała do grona swo­
ich w spółpracow ników  redakcyjnych  dalsze n ie ­
przeciętne ta len ty  dziennikarskie w osobach: 
W Pana. Mieczysła w a K aczm arew ieża, R edaktora 
„P rzeg lądu  Polskiego” i P rezesa  Zrzeszenia S łu ­
chaczów Szkoły D ziennikarskiej. P a n  M. Ka.cz- 
m arew icz przyrzek ł nap isać  szereg a rtyku łów  dla  
„S trażn icy” i trak tow ać  tą  pracę jako  spełnienie 
obowiązku obyw atelskiego i patrio tycznego. 
Z wszelkich honorarjów  autorskich zrezygnow ał. 
W innem  m iejscu zam ieszczam y jego podobiznę.

W  części czołowej niniejszego num eru za ­
mieszczamy wielce ak tu a ln y  a rty k u ł p. t. „Jedność 
czy rozproszenie”, sek retarza  R edakcji „Głosu R e­
zerw isty” p. Zdzisław a W ojtow icza z W arszaw y, 
k tó ry  rów nież p rzyrzek ł nam  p isyw ać do „S traż ­
nicy”. — Cześć poczuciu obyw atelskiem u wspom ­
nianych pa trjo tów !

Odpowiedzi redakcji.

W. Pan Seweryn Micherski, Łódź. L ist i a r ty ­
kuł o trzym aliśm y — zam ieszczam y i cieszym y się, 
że w mieście Łodzi odezwało się tę tno  życia spo­
łecznego oficera rezerw y — p a trjo ty .

W. Pan Groblewski, Toruń. K a rtę  otrzym a 
liśmy. N um er w ysyłam y. T reść k a rty  je s t n ie­
czytelna i nie w iem y o co Panu chodzi.

Koniec części redakcyjnej. — Przedruk dozwolony za podaniem źródła. 
W ydawca: Zarząd Okręgowy Pow. i W ojaków, Grudziądz.
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Dnia 7-go lutego zasnął w Bogu nasz towarzysz druh

r e l i J f c s  R e s k i
/ J '

w 26 roku życia swego.
Wierny syn swej ojczyzny, którą jako ochotnik bronił przed 

napadem bolszewickim, dla nas był wzorem obywatela i druha.
Cześć jego pamięci!

Tow. Powstańców i Wojaków 
Lunawy.
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Czytajcie! Prenumerujcie!

„G łos  R e z e r w i s t y ”
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czasopismo poświęcone sprawom 
życia rezerwistów Armji Polskiej

pod redakcją

Bolesława Maślankiewicza
przy udziale wybitnych sił literackich i publicystycznych.

Adres Redakcji % a #
i Administracj i warszawa, skrzynka pocztowa Nr. 374.

Na poczet prenumeraty należy wpłacać 5 złotych na konto P. K. O. 8.288

Żądać wszędzie.

Oddział na  ̂Pomorze w Grudziądzu, ul. Radzyńska Nr. 9, II.
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5T. GZAPGZYK
Grudziądz, Sienkiewicza 7.

(Skład broni).

Poleca wiatrówki, teszyngi, pisto­

lety, automatyczne rewolwery, 

dubeltówki, futerały, plecaki oraz 

amunicję wszelk. rodzaju i wiele 

innych rzeczy praktycznych.

ST. SKOW ROŃSKI
Telefon 210 GRUDZIĄDZ Lipowa 45.

Zakup
z ie m io p ło d ó w

Sprzedaż
iua terja łów opał. 

W y m ia n a

Najtańsze źródło zakupu węgla górno­
śląskiego, koksu hutn. i drzewa opał.

Kredyt wekslowy do 8-miu tygodni.

Członkom T ow arzystw a W ojaków  oraz 
in sty tucjom  społecznym  udziela się 10 
procent raba tu . D ostaw a do domów.

li

Przemysł
Drzewny „STRUG” Spółka

Akcyjna

fabryki mebli stylowych i biurowych
w Z a ko p a n e m , G rudz iądzu  i f lo w e jw s i (P o m o rz e )

tel. 43 tel. 159 tel. 539.

Ekspoz. Kraków, ul. Radziwiłowska 23. Tel. 1253.

W  G rudziądzu  i w  Zakopanem  w y s ta w a  

gotow ych m ebli w  w ła s n y c h  gm achach.

W  K ra k o w ie  w  gm achu B a za ru  Po lskiego 8. A.
ul. Wielopole.
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Oru«lzii|tlxlia Centrala Instalacyjna

J ó z .  K r q c k i
Grudziądz

Tel. nr. 1G7. B iu ro  g łów n e: lilu u zto rn a  a. Tel. nr. 167.

Największe Warsztaty Elektrotechniczne
na Pomorzu

dla nowonawijania transformatorów i\motorów 
Na życzenie wysyła sic wyszkoloiych 

- — monterów na prowincje.

Budowa urządzeń elektrycznych. Prospekty i 
kosztorysy bezpłatnie. Dostawa maierjałów 

elektrycznych po cenach fabrycznych.

Własne wyroby nowoczesnych lamp.

Fabryka Tarpno. Telefon 167 a.

Browar Kuntersztyn
Tow. Akc. w G rudziądzu

poleca swoje za wyśmienite uznane

piwo jasne eksportowe [gatunek Pilseński] i 
piwo ciemne eksportowe [gat. Monachijski).
J P ilje ; T o r u ń  —  B y d g o s z c z  — S w le c ie .

_
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Ogłoszenie
matrymonialne.

Młody przystojny brunet, lat 30, 
dobrego charakteru, inteligentny, 
wykształcony, z braku znajomości 
poszukuje na tej drodze

żony .
Panie samodzielne z majątkiem 

do lat 40-tu, pragnące mieć szczę­
śliwe pożycie małżeńskie, zechcą 
z całem zaufaniem skierować swe o- 
ferty z dołączeniem fotografji i adresu 
do Kedakcji „Strażnicy _ ałtyckiej“ 
dla p. Fr. O.
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Ostrzegamy
przed

Józefem Maciejewskim
który nie wpłacając nam ze­
branych pieniędzy, jeździ po 
Pomorzu i zbiera prenumeratę 
rzekomo dla Strażnicy Bał­

tyckiej.

Sprawę oddajemy policji. Za 
jego długi nie odpowiadamy.

Wydawnictwo.
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Pomorska Hurtownia Kolonjalna

Grudziądz-Gdańsk
Rok założenia 1879.

znane źródło zakupu 
na wszelkie towary 

kolonjalne.
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ii„UJielkopolanka
Teł. nr. 150. GRUDZIĄDZ, Plac Z3 Stycznia Z4. Tel. n r. 150.
p w r w r  ■ ww* r r ^ ,̂ ”ŵ w«sm,a,:s‘,',r,,."Wi w, •,,,,r w •    

Lokal „ W i e l k o p o l a n  k a “ jest jedynym w Gru­
dziądzu lokalem, postawionym na wysokim poziomie 
sztuki kulinarnej przez kuchmistrzów Warszawskich.

Posiada pierwszorzędny zespół orkiestry
cieszący się ogólnem uznaniem.

Wytyczną dyrekcji jest i nadal w najdrobniejszych szczegółach 
zadość czynić wszystkim żądaniom miejscowego obywatelstwa.

Ceny na wszystkie artykuły są ściśle kalkulowane i nie są nic 
wyższe od cen w innych podobnych lokalach.

Stanisław Kowalczyk.
*

ISSS1E

a

u

L Rurhniewicz
Najstarsza Polska Fabryka likierów i wódek

na Pomorzu

Zakłady fabryczne w Grudziądzu ul. Pańska

WT Firma premiowana kilkakrotnie wysokiemi nagi odami.

m
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G alanterja francuska
grzebienie, szczoteczki do zębów, 
koronki, wstążki, guziki e. t. c.

Maszyny do p isan ia  
===== amerykańska ===

biurowe „Royal“ 
podróżne „Corona“ 

powielacze „Opalograph“

Cenniki oraz katalogi na żądanie.

kaMysłaui lzdebsbi i S
Dom Przemysłowo-Handlowy

Toruń
Nowomiejski Rynek 13.

Telefon 916. Adres telegr.: Izdebski Toruń.

Ii
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Zostałem mianowany

notarjuszem

Dr. Kalicki Wacław
Kancelarja adwokacka i notarjalna

Grudziądz, ul. ks. Budkiewicza 3
-li

Zakład krawiecki dla panów i wojskowych
Wł. Skopiński

G ru d z ią d z

ul. Groblowa 3 i ul. Chełm ińska 80

Skład sukna, przybory wojsk., czapki itd.

Pierwszorzędny Zakład Krawiecki

Stanisław Rost
<jtrudlzis|dZ', ul. Pańska 4 1 p.

Przyjmuje zamówienia na

ezapk i d la  T ow arzystw  
P o w sta ń có w  i W ojaków r

po niskiej cenie.



Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem .

G r u d z ią d z ,  m a r z e c  1 9 2 5  r

'&> f4 sra > 3  sra w. C© fi ©ra fi <śra .r  o

Wychodzi raz w miesiącu. Abonament 1 złoty kwartalnie 
Cena pojedynczego numeru 50 groszy.

Drukiem Zakładów Graficznych Wiktora Kulerskiego (Gazeta Grudziądzka) w Grudziądzu



S z y b k o !  T a n i o !  G u s t o w n i e !

Stan is ław a W e s o ło w s k a
Grudziądz,  ul. Sobieskiego 27.

Z a k ł a d  a r t y s t y c z n e j  k r a w i e c z y z n y

d l a  p a ń

S p e c j a l n o ś ć :  M ereszki  oraz hafty m a s z y n o w e g o  w yk onan ia .

Wykonuje pierwszorzędn e, po przystępnych cenach: Suknie balowe, 
spacerowe, wieczorowe, kostjumy, płaszcze, bieliznę od najskromniej:
- .....  =  szych począwszy do najelegantszych. = = = = = = = =

Dla żon pp. O f i c e r ó w  R e z e r w y  i W o j a k ó w  sp ec ja ln y  rabat.

©
©

a

KoksoruŁu
z męgli górnoślashich

po cenie

4 zł. za 100 kg

Benzol
technicznie czysty

do popędu samochodów, traktorów

60 zł. za 100 kg
loco skład sprzedaje

G a z o w n i a  w  T o r u n i u
ni. Kopernika 45 Telefony 11, 33, 9 0

■* .V • fil W'

W tych  dniach uruchom iona została kom unikacja  sam ochodowa: 

lin ja  I. Dworzec M iejski — Dw orzec Główny (co pól godziny, w nocy co godzinę), 
lin ja  II. Jakóbskie  P rzedm ieście — Podgórz (co pół godziny).

W ten sposób otrzym a! T oruń  dogodną kom unikację z Dworcem Głównym 
co 15 m inut.
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